Niedziela 27 sierpnia (9 września) 1906 roku. 


Rok I. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. - 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilezykowska (Prorezna) 
Nr. 9, (róg Puszkińskiej), —Tel. 1672. 
dres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięc% 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


| Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką się 
| kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14 rubli, półrocznie f, 
Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 
Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika* 
otrzymują tygod. dodat. ilastrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się od dą I-go każdego miesiąca. . 


szkińskiej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 


| raz, i 20 k., za każdy nast. raz; 


za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
Prenumeratę, ogłoszenia 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 


Dom Handlowy L. i E. 


| w Paryżu wyłącznie p. 
wa 8. W Żytomierzu p. 


W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Przedsiębiorstwo kopalń marmurów kieleckich 


wyłączni zastępcy. 


Leon Szychewicz 


pianistła-skompozytor. 
Ukończył Warszawskie Konserwatoryum muzyczne z dyplomem, 


były profesor w Towarzystwie muzycznem w Warszawie, oraz dyrektor Towa- 
rzystwa muzycznego w Lublinie i Rądomiu. 
Udziela lekcyi muzyki na fortepianie, teoryi, harmonii i kontrapunktu. 


Ul. Puszkińska Nr I2 m. 26, widz. od g. 11—2-ej i od 4—6. 


Dom Bankowy W. Suchodolski i S-ka, oddział eksportowy 
Niecała I. 


Charbin - 


~ Poleca i ma na składzie: schody z marmuru i piaskowca, posadz- 
ki, parapety, kominki, ołtarze, chrzcielnice, kropielnice, pomniki, płyty 
polerowane na stoły, kredensy, umywalnie, płyty garbarskie — Wyko-| _— 


ny ałe fasady domów. 2 "Fu, "- "l -faFiuih T IM (E BoE a>. s — 
W fabryce znajduje bloków i płyt| Zarząd spółki cywilnej szkoły średniej w Lublinie 


W fabryce znajduje się zawsze duży zapas szabru, 
podaje do wiadomości, 


marmurowych w stanie surowym. 
że na podstawie koncesyi, uzyskanej przez P. Stanisława Śliwińskiego b. Radcy 
Tow. Kred. Ziemskiego, otwartą będzie w Lublinie, od września bieżącego roku 


„Szkoła Lubelska” 


filologiczna 8-klasowa męska, 


z programem gimnazyów rządowych z jednym językiem starożytnym (łaciną) 
i z wykładowym językiem polskim. Podania przyjmuje kancelurya szkoły w 
Lublinie, ul. Królewska Nr 15. 


Prezes Zarządu: Tadeusz Rujowski. 
Dyrektor Szkoły: Ksawery Służewski. 


Zakład Wychowawczy dla Panienek 
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów Naukowych 
Maryi Szczawińskiej. 
Zapisy przyjmują się codziennie od g. 10 do 2-ej. 
Puszkińska Nr 35. 


Warszawa Wiadywostek. 


R497 


Składy domu bankowego W. Suchodołski i S-ka w Warszawie, 
Moniuszki Nr 6. A849 


t 
srera} 


"PLAMA: 


EmO we | 
LE p 
P. K. ROŻKOW, „„“5eszezatik Nr 40. 
| ob = J Powróciwszy z zagranicy, przy- 
wiozłem osobiście najświeższe nowości, jako to: ozdoby do dam- 


skich jesiennych i balowych tualet. R495 


Codziennie otrzymuję najświeższe nowości sezonowe. A853 


Welodrom Kijowskiego 


Towarzystwa Cyklistów 
Bibikowski Bulwar Nr 77, 


D. 27 sierpnia odbędą sie Wyścigi na rowerach i motorach. 


Uczestniczą: najpierwsi rosyjscy i zagraniczni jeźdźcy, 6 zamiejscowych 
motorów. Ceny znacznie zniżone. 


Początek o godz. 2 1 pół, muzyka o godz. 1 i pół. Szczegóły w afiszach. 


„ERMITAŻ: 


Dyrekcya A. I. Piskorskiego. 
Dzisiaj, w niedzielę, d. 27 sierpnia 


Ostatnia pożegnalna zabawa. 
Koniec letniego sezonu. 


W Ogrodzie: 
Orkiestra wojskowa. 
W čeatrze: 


Uczestniczy cała trupa. 


Reżyser B. Sawicki. 


R469 


Szkoła domowego gospodarstwa 
i zajęć praktycznych dla pań i panien. Zakład naukowy I-go rzędu. 
Podania na kursa ziimowe przyjmują się: 
W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru 


8-io klasowy , 

Pierwszorzędny Zaklad Naukowy Zeński 
Katarzyny Poltowicz 
z praktycznymi i zawodowymi wykładami, przyjmuje uczennice, zwłaszcza do 
3 klas starszych. 
Grupa nauczycieli rozpocznie wykłady, przygotowujące nauczycielki domowe 
i przychodnić dla wstąpienia na kursy wyższe. Otwarty będzie internat. 
W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru. 


"SZKOŁA HANDLOWA 


A. Imszenieckiej 
w Kijowie, Funduklejowska Nr 26. 


Z zezwolenia ministra wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero- 
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła daje uczmom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom—gimnazyów. Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.), I, II 
i II kl. Wpisowe dla przygot. kl. 80 rb., dla następ. — 100 rb. 
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjmują się od go- 
dziny 10 do 12. Wstępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
Wykładany będzie język polski. 


TYGODNIK ILUSTROWANY | 


„NASZ KRAJ +| 


wychodzi we Lwowie co sobota. 


Podaje się do wiadomości Sz. Publiczności, 


że d. 23 sierpnia A825 Prenumerata w Cesarstwie | R N rb. 3 | 
iski E sznie „  6— 
na Kreszczatiku w domu Nr 25, naprzeciwko poczty Rosyjskiem wynosi: | Rocznie = 12— 


został 
= | 
Otwarty 
Modny i Galanteryjny magazyn 


EJ 
BOLU Taki HE REA KW e a DA O VASA 
dą się wyścigi o nagrody, wynoszące 


Między innemi: „Nagroda Członka Założyciela“ A. N. Tereszczenko 2,000 rb. 
Początek o godz. l-ej po poł. 


„OLIMPE” Dyrekcja l. M. Chrzanowskiego. 
W krótkim czasie 

Otwarcie Zimowego Sezonu. Pomiędzy wieloma numerami zaangażowani Zo- 

stali na otwarcie sezonu znakomici akrobaci 

G. G. Gasse i Marietta 
. . Zlakomity ekscentryczny francuski duet P. P. Labrador-Hegrel, 
ulubieniec Kijowskiej Publiczności, Znany Polski Humorysta p. Ludwikowski. 
Spiewaczki M-lle Carmella i M-lle Darnys.. 
Zarządzający: A. S. Aleksandrow. 


NUMER POJEDYŃCZY 30 kop. 


W KIJOWIE ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje: 


Generalna Agentura Ogłoszeń „Dziennika Kijowskiego“ 
St. Orłowski 
Annienkowska 6. Telefon 914. 


w niedzielę, d, 27 sierpnia 1906 roku 


na torze wyścigowym Południo-| 
wo -Zrchodniego Towarzystwa 
Zachęty Hodowli Rysaków, odbę- 


„Orędownik z pod Jasnej Góry 


i OSTREJ BRAMY” 


„Religia — Ojczyzna — Miłość — Sprawiediiwość'. 
Miesięcznik ilustrowany — religijno-narodowy, wychodzi w Warszawie dnia 
15 każdego miesiąca pod kierunkiem literackim ks. Kazimierza Siedleckiego. 


Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową: rocznie I rb. 80 kop. miesię- 
cznie I złoty (I5 kop). Objętości 48 str. 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy'! jest pismem, 
poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga wiara katolicka, idcały narodowe, a nadto cześć i chwała Najświętszej 
Królowej Korony Polskiej. 
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy‘! zawierać bę- 
dzie artykuły, z wyraźną tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwe- 
styach religijno-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęcać będzie do ich 
wyznawania i wykonywania w życiu codziennem tak prywatnem jak i publicznem, 
by naród Polski wszystek i „wszystko w Chrystusie odnowił* a tem samem 
odrodził się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają. 
Prenumeratę przyjmuje się: w Warszawie, Redakcya, Zgoda Nr 8. 
Redaktor i Wydawca Jam Syrokomla Syrokomski. 


A828 


W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg. i terapeutycznej 


Bulwar Bibikowski Nr 4, telef, 1394, 


lekarze-specyalisci udzielają porady chorym przychodzącym, codziennie od godz. 
8—38-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie 
zdrowia mamek i usługi, masaż. R388 


bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad. i lecz. 
80 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszezatik 27, tel. 1642, przyj. od 9 rano do 9 wiecz. 


cz] = 


Dom Bankowy 


Tadeusz 


asekuruje drugie premiowe 


Rakowski 


pożyczki 


na I Września 1906 roku 


po 2 rb. 70 kop. 


nsi 


Bławatno-Sukienny magazyn Moskiewskiego Domu Handlowego 


„lı PECH 


DWICZ I SYN“ 


przy rogu ulicy Aleksandrowskiej i placu 
Telefonu Ne 2177. 


Zawiadamia swych szanownych odbiorców o otrzy- 
maniu wszystkich najnowszych towarów jesiennego 


sezonu, w największym wyborze. 


A761 


Depót 


de Luze et 


e wszystkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych 


Zaopatrzony w 


Fils 


euro- 


pejskich domów. 


KIJÓW, Mikołajowska Nr. 4. Telefon Nr. 954. 


Nowo - otworzony skład 
wyrobów różnych fabryk 


=A, ARUTIUNOWA i S-k 


MATERYI JEDWABNYCH 


A3 


1762 


Kreszczatik No 22. 
Grand Hótel. 


Wielki wybór ostatnich nowości sezonowych. $ Ceny najumiarkowańsze. 
m. Paa sia a |||. fide Ja maz O E 


Normalna jadłodajnia 


A7Tbl 


przy szkole domowego gospodarstwa. 

Przryządzanie obiadów hygienicznych jarskich (wegetaryańskich)i według prze- 
pisów lekarskich. Otwarta od g. l do g. 6 w. W. Włodzimierska Nr 49 naprze- 
ciw teatru. 

Filia na Padolu: Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem. 


Progimnazyum Żeńskie 
z praw. gimn. rząd. i 


== PENSYONAT = 


K. A. KRUGER. 
Przyjęcia codz. od g. 11—1.  Uczenni- 
ce, mające świadectwa z innych gimnaz., 
przyj. bez egzam. BE Piia 
1516 


Dla Panienek 


uczęszcz. do zakł. naukowych, 


PENSYONAT 
HELENY KORYCKIEJ 
Leke. muz., konw. fran. 

W.-Żytomierska Nr 38 m. 14. 


R508 
©©90209%39300%323055 
$  V-klasowy zakład naukowy © 
© żeński z klasą przygotowawczą © 
© w dwóch oddz. i pensyonatem © 
U LEOKADYI WOŁODKO © 
® w Rydze, zostaje przeniesiony na © 
$ ul. I Wejdendamm Nr 3. Wykłady © 
© rozpoczynają się 1-go września @ 
E) st. st. A843 © 
©€093906600050636900 


DI niezbędne do modnego ucze- 
à pan sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro- 
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A298 


K. DIETRICH, ""Spocyatny srias” 


POCZTÓWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 


A 14—50— 51 


Bławatny Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George'a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesier nego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych 

AT159 


Doktór Nieczaj Hruzewicz- 
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. 


10—4 i 6—8. A812 


KALENDARZ. 


27 (9) Niedziela—Przen. relik. św. Kazimierza. 
28 (10) Poniedz.— Augustyna B. W. D. K. 

29 (11) Wtorek— Marty P 

30 (12) Środa— Róży 


materyałów. 


| 81 (13) Czwartek — Rajmunda W, 
1 (14) Piątek — Idziego Op. 
2 (15) Sobota — Stefana Kr. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 25. 
Zachód słońca o g. 6 m. 29. 
Długość dnia godz. 13 m. 4. 
Ubyło dnia godzin 2 m. 40. 


wschód księżyca o g. 1U m. 12 
Zachód księżyca o g. 9 m. 28 w. 
Pierw. kw. d. 27 o godz. 2 m. 17 r. 


Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś: „Gejsza“, Początek o g. 
8 i pół wiecz. 

Ogród klubu kupicekiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-cj wiecz. 

Chateau des Fleurs. Dziś: 1) „„Bondariwna* 
występ trupy Ukraińskiej). 2) występ p. Ta- 
mary. 

Biblioteka miejska: od 12 do 4. 

Cyrk Krutikowa. Występ Pinettiego i Ben 
Saiba. 

Wyścigi cyklistów. Początek o g. 2 i pół. 


Kijów, d. 26 sierjmia. 


Komunikat urzędowy z dnia 24: sierp- 
nia zajmuje w długim szeregu komuni- 
karów podobnych, wydanych w ciągu 
ostatnich dwu lat, z pewnych wzglę- 
dów „stanowisko odrębne. 

Złożony z dwóch części: teoretycznej 
i praktycznej, zawiera on krótkie ex- 
posé socyologicznych i politycznych 
poglądów rządu obecnego. 

Punktem wyjścia komunikatu jest 0- 
becny ruch rewolucyjny, którego dzie- 
je znajdujemy streszczone od  cząsów 
Izby Państwowej do zamachu na wy- 
spie Aptekarskiej. Niepowodzenie pier- 
wotnie wypracowanego planu, mające- 
go na celu ogólne zbrojne powstanie, 
poparte ruchem agrarnym, zmusiło re- 
wolucyonistów do szukania innych dróg. 
„Ażeby zatrzeć niekorzystne wrażenie Wy- 
wołanenie powodzeniem swych zamiarów, 
i nie dopuścić rządu do pracy twórczej, 
postanowili oni wywołać panikę w sfe- 
rach rządowych i całem społeczeństwie 
za pomocą tępienia wyzszych przedsta- 
wicieli władzy. 

Rząd zdaje sobie sprawę z tego, że 
zwrot podobny świadczy raczej o bez- 
silpości rewolucyi, nie może jednak nie 
liczyć się z tem, że podobne krwawe 
bezprawia wywołują w społeczeństwie 
większą panikę i zamieszanie, niż stały 
ruch rewolucyjny. 

W takiej chwili 


rząd zadaje sobie 


d |pytanie—co ma czynić: czy zwrócić spe- 


cyalną uwagę na niebezpieczne objawy 
i zająć się ich tępieniem, czy też od- 
dać się pracy reformatorskiej? 

Ani jedna, ani druga droga nie mo- 
że, zdaniem rządu, odpowiedzieć wyma- 
ganiom chwili. Gdyby rząd obrał 
pierwszą drogę, ustając na czas jakiś 


D* ZĘDUEWNARNIA"R 


K SEA IONW 


S Kid 


w pracy reformatorskiej, równało- 
by się to uzależnieniu pracy jego od czyn- 
ników, całkiem wypadkowych, a prze- 
cież „cele i zadania rządu nie mogą 
ulegać zmianom w zależności od zbro- 
dniczych zamiarów. Można zabić lu- 
dzi, lecz nie sposób zabić myśli, oży- 
wiającej rząd*. 

Lecz i wyłączna praca nad  zrefor- 
mowaniem państwa nie może odpowie- 


dzieć wymaganiom chwili i przynieść 
tak pożądanego przez ludność spo- 
koju. 


Rewolucya bowiem walczy nie o re- 
formy, lecz o zniszczenie państwa i 
wprowadzenie ustroju socyalistycznego, 
żadne więc reformy nie mogą zadowol- 
nić żywiołów rewolucyjnych. 

Rząd obiera drogę pośrednią. Za 
obowiązek swój uważa on obronę spo- 
łeczeństwa i państwa od zamachów an- 
tyspołecznych i antypaństwowych i w 
tym celu zapowiada szereg  energicz- 
nych środków walki z ruchem  rewo- 
lucyjnym. Zdając sobie jednak spra- 
wę z tego, że przyczyny obecnych zja- 
wisk leżą znacznie głębiej, że nie mo- 
żna walczyć tylko z objawami, nie u- 
suwając samych przyczyn, rząd zamie- 
rza rozpcząć szereg energicznych re- 
form społeczno-politycznych. | 

Tak wygląda część teoretyczna ko- 
munikatu. Jak widzimy, między sakra- 
mentalna formułą:  .,pierwej porządek, 
później reformy“, a streszczonym w ko- 
munikacie programem rządowym, za- 
mierzającym prowadzić reformy równo- 
legle ze środkami obrony od rewolucji, 
zachodzi znaczna różnica, świadcząca 
o pewnej ewolucyi poglądów. 

Tyleśmy jednak wysłuchali pięknych 
frazesów jeszcze za czasów Wiitego i 
tyle razy obserwowaliśmy niezależność 
praktyki życiowej od głoszonych teo- 
ryi, że i w tym wypadku, po przeczy- 
taniu części teoretycznej, zaczynamy 
szukać wniosków praktycznych. 

Znajdujemy je zarówno na drodze 
reform, jak i na drodze represyi. 

Te ostatnie są bardzo jasne. Rząd 
postanowił wprowadzić energiczne po- 
stępowanie tymczasowego sądu polowe- 
go. Jest to rezultat praktyczny, bar- 
dzo jasny, bardzo konkretny i najwię- 
kszy pesymista nie zechce oskarżać 
rządu o to, że w tym kierunku zrobił 
on zbyt mało. Sądy wojenne, ekspedycye 
karne, stany wojenne i wyjątkowe wytwo- 
rzyły stan, do takiego stopnia najeżony 
represyami, że spadają one z wielką 
łatwością, składając nieraz krwawe 
Świadectwo zbytniej krótkości proce- 
dury i łatwości szafowania życiem i 
mieniem ludzkiem. Na tej drodze rząd 
zapowiada jeszcze jeden krok w tym 
samym kierunku, w formie tymczaso- 
wych sądów polowych. 

Czy z taką samą energią ma on za- 
miar posunąć się na drodze reform, do 
konieczności niezwłocznego przeprowa- 
dzenia których doprowadziło go wła- 
sne rozumowanie? 

Na pytanie to znajdujemy odpowiedź 
następującą: 

Kwestye, wymagające załatwienia, 
dzieli komunikat na dwie kategorye: 
jedna wymaga niezwłocznego załatwie- 
nia, druga zostanie załatwioną przez 
przyszłą Izbę Państwową. 

Do pierwszej zostały zaliczone: kwe- 
stya agrarna, pewne zmiany prawo- 
dawstwa, zgodnie z wymaganiami ró- 
wności obywatelskiej i rozszerzenie sie- 
ci szkół. 

W kwestyi agrarnej, dla rozwiąza- 
nia której rząd już poświęcił część 
dóbr apanażowych, w dalszym ciągu ma 
być prowadzona praca w miejscowych 
komisyach rolnych. 

W zakresie równości obywatelskiej 
rząd zamierza niezwłocznie usunąć nie- 
które ograniczenia praw włościan i sta- 
roobrzędowców, wreszcie ma  rozpa- 


trzeć, które z praw, ograniczających lu- 
dność żydowską, mogą być zniesione u- 
becnie, a które powinny być zmodyfi- 
kowane przez przyszłą Izbę. 

Taki jest zakres reform 
nych. 

W przyszłości ma on być znacznie 
szerszy i na rozpatrzenie przyszłego 
ciała prawodawczego rząl przedstawi 
cały szereg projektów, w tej liczbie o 
wolności wyznań, o nietykalności oso- 
bistej i równości obywatelskiej, o po- 


niezwłocz- 


lepszeniu stanu gospodarstw _ włościań- 
skich, o polepszeniu warunków życia 
warstwy robotniczej i inne, z któ- 


rych wymieniamy jeszcze reformę sa- 
morządu ziemskiego w naszym kraju i 
na Litwie, wprowadzenie samorządu 
ziemskiego i miejskiego w Królestwie. 
Wypadki rozwijają się z taką szybkością, 
tak wielkie stawia wymagania chwila bie- 
żąca i tak mglistą jest zarówno przy- 
szłość wogóle, jak i losy projektów rzą- 
dowych w Izbie Państwowej w szcze- 
gólności, że zajmować się tą drugą ke- 
tegoryą nie mamy potrzeby, tembar- 
dziej, że zapewne i sam p.  Stołypin 
dziś nie jest jeszcze w stanie dokła- 
dnie określić kieruuku, w jakim każda 

z tych kwestyi rozwiązaną zostanie. 
Bardziej aktualny jest program re- 
form niezwłocznych, które rząd zamie- 
rza wprowadzić w życie przed zwoła- 
niem Izby, oprócz zamierzonych reform 
agrarnej i prawno-politycznej. dotyczą- 
cych ludności włościańskiej i pewnych 
ulg dla staroobrzędowców i Żydów, 
mamy jeszcze „rozszerzenie sieci szkół ''. 
Są to wszystko rzeczy nietylko po 
żyteczne, ale wprost nieodzowne, po- 
wstaje jednak pytanie: czy tego dość? 
Czy dla zapełnienia tej przestrzeni, 
jaka dzieli nas od zwołania Izby Pań- 
stwowej, dość jest projektowanych re- 
form agrarnych, pewnych ulg dla sta- 
roobrzędowców i Żydów i zakładania 
sieci szkół” 
Wszak komunikat sam stwierdza gro- 
źny stan rzeczy i konieczność walcze- 
nia nietylko z przejawami anarchii, lecz 
i z jej przyczynami głębszemi. 
Czyż reformy agrarne wystarczają 
dla usunięcia przyczyn wrzenia, panują- 
cego w państwie? 
Czyżby rząd przeoczył  najpotężniej- 
szą podstawę anarchii: brak - zaufania 
do rządu? czyżby myślał pozyskać go za 
pomocą kiłku reform, obejmujących tylko 
pewien zakres życia i dotyczących tyl- 
ko pewnych warstw ludności? 
Teoretyczna ocena dwu zadań, ja- 
kie państwo, zdaniem rządu, niezwłocz- 
nie podjąć winno: walki z anarchią i 
zreformowania życia społeczno-politycz- 
nego, doprowadza rząd do wniosków 
praktycznych, w nierównej mierze u- 
względniających obie potrzeby. 
Rzucając na szalę represyi ciężki 
miecz sądu polowego, rząd usiłuje zró- 
wnoważyć je paru srebrnikami częścio- 
wych reform i zdaje się nie dostrzegać, że 
nierównie obciążona waga dziejowa je- 
szcze bardziej przechylić się musi w 
jedną stronę. 
Pomimo odrębności w swej części 
teoretycznej, ostatnia enuncyacya rzą- 
dowa została sprowadzona do miano- 
wnika wszystkich poprzednich komuni- 
katów, dzięki tendencyom części prakty- 
cznej. 
Najważniejsze zadanie doby bieżącej, 
pozyskanie ufności społeczeństwa, pozo- 
staje niezałat wionem. 
Bez zmiany pozostaje sytuacya poli- 
tyczna i społeczeństwo, podążające do 
lepszego jutra drogą pracy i rozwoju, 
i dziś z niepokojem musi zadać sobie, 
wobec komunikatu rządowego, męczące 
pytanie: co dalej? 
Idem. 
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Przegląd polityczny. 


Stosunki angielsko-niemieckie i mo- 
żliwość zwrotu w ich stopniowym ro- 
zwoju, zwrotu wywołanego spotkaniem 
monarchów w Kronbergu, zaczęły wy- 
woływać komentarze już nie mniej lub 
więcej domyślnych dziennikarzy, lecz 
mężów stanów, stojących u steru poli- 
tyki dwóch potężnych państw Europy. 
Po oświadczeniach angielskiego premie- 
ra, które nic właściwie rzeczowego cie- 
kawym politykom nie powiedziały, ko- 
lej wynurzeń przeszła do „zaufanego“ 
kanclerza rzeszy—ks. Biilowa. 

Oto pan Sidney Whitman ogłasza 
w ostatnim „Daily Mail“ dłuższą ņŅoz- 
mowę, jaką prowadził z niemieckim 
mężem stanu w Norderney. Ze książe 
Bülow wiedział o znaczeniu wywiadu- - 
nie ma powodu wątpić i przeto słowa 
jego mają znaczenie czysto urzędowego 
komentarza. 

„Antagonizm między Anglią i Niem- 
cami — miał powiedzieć kanclerz rze- 
szy—antagonizm, o którym tyle piszą, 
nie ma zaiste głębszych podstaw. Sło- 
wa naszego cesarza 0 przyszłości Nie- 
miec, która spoczywa na morzu, mogły 
tylko zaostrzyć rozjątrzenie prasy, lecz 
w rzeczywistości nawet istotne zwię- 
kszenie naszej floty nie wpłynęło na 
podniesienie naszej potęgi morskiej do 
takiego stopnia, byśmy mogli odegrać 
rolę konkurenta wobec mocarza oceanu 
Anglii. Z równym skutkiem możnaby 
nas oskarżać o budowanie kolei na 
księżycu.  Przypuszczenia o dążenie 
do hegemonii morskiej są zupełnie bez- 
sensuwiie i przykro wogóle, że się znaj- 
dują ludzie, którzy posądzają nas o tak 
fantastyczne zamiary. Co się tyczy 
współzawodnictwa handlowego, to to 
istnieje istotnie lecz, w równej mierzę z 
innemi państwami obu światów. Źle 
tylko, że we wszelkich ekonomicznych 
przedsięwzięciach Niemiec prasa widzi 
intrygi polityczne, jak naprzykład w 
budowie kolei Bagdadzkiej*, 

O spotkaniu monarchów ks. 
miał się wyrazić: 

„Wiele o tem pisano i mówiono— 
lecz większość komentarzy i przypu- 
szczeń wypływa z jałowości politycznej 
sezonu ogórkowego. Redaktorowie na- 
czelni wyjechali na wakacye, a zastę- 
pcy ich chcieli się pópisać gorliwością 
dziennikarską. Ostrych kwestyi poli- 
tycznych nie poruszano w Kronbergu 
z tej prostej przyczyny, że kwestye ta- 
kie nie istnieją między Anglią i Niem- 
cami. Spotkanie monarchów jest wa- 
żnym krokiem na drodze usuwania 
drobnych nieporozumień między oby- 
dwoma narodami, a serdeczne przyję- 
cie, jakie spotkało króla Anglii, jest 
wyrazem szacunku, jaki czuje cały na- 
ród niemiecki do potężnego władcy, a 
także podziwu przed jego wielkiemi 
zdolnościami politycznemi*. 

Tyle kanclerz niemiecki. Niemcy są 
usposobieni pokojowo, prasa europejska 
krzywdzi ich posądzeniem o imperya- 
lizm wszechświatowy, butne słowa ce- 
sarza Wilhelma nie były wytyczną po- 
lityki zewnętrznej lecz zwykłą zachętą 
do wewnętrznego rozwoju marynarki 
Kiedyś równie „szczery“, lecz nierównie 
sprytniejszy od księcia Biilowa, Bi- 
smarck, zapewniał Francyę, że przygoto- 
wania militarne są tylko zachętą dla 
wewnętrznego rozwoju Niemiec. Czy 
dziś angielscy mężowie stanu usłucha- 
ją głosów prasy, nawołujących ich do 
sceptycyzmu względem zapewnień po- 
kojowych Biilowa, czy zdołają zanie- 
chać pięknej lecz niebezpiecznej propa- 
gandy redukcyi militarnej? Byłoby 
zapewne lepiej dla Anglii i dla Euro- 
py, gdyby reformy i idee antyimperya- 
listyczne zostały wcielone w czyn wte- 
dy, gdy złowrogi cień pruskiej pickel- 
hauby przestanie zakrywać słońce pra- 
wdziwej, pokojowej kultury przed 
zdrowszą częścią cywilizowanego nie- 
mieckiego społeczeństwa. 
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Blilow 
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Zatarg Hiszpanii z Watykanem po- 
wstał, jak wiadomo, w kwestyi mał- 
żeństw cywilnych, które istniały na ró- 
wni z kościelnymi i które obecny nun- 
cyusz papieski w Madrycie uważał za 
dozwolone i prawomocne tylko dla nie- 
katolików. Ządał również oddania Ko- 
ściołowi zarządu nad cmentarzami, za- 
rządu, który, w myśl noweli 1869 roku, 
przeszedł do władzy cywilnej. W odpo- 


wiedzi na te żądania ministerstwo Lo- 
pez Dominguez skasowało cyrkularz 
poprzedniego konserwatywnego gabine- 
tu, ograniczający sferę małżeństw cy- 
wilnych. 

Niema wątpliwości, że wojna na dwa 
fronty będzie dla kuryi zbyt uciążliwą 
i dyplomacya watykańska, zajęta sto- 
kroć poważniejszemi sprawami wyzna- 
niowemi we Francyi, ustąpi 1 spełni 
żądania „najwierniejszej córki Rzymu“. 
W rzeczywistości byłoby dziwnem tra- 
ktowanie tak katolickiego kraju, jak 
Hiszpania, w sposób bardziej surowy, 
niż inne narody, które posiadają i swo- 
bodę ślubów cywilnych i świeckie 
zarządy cmentarzami. 

Bezwzględność i stanowczość żądań 
nuncyusza należy przeto tłómaczyć nie 
zasadniczym oporem, a niechęcią ustą- 
pienia z uprzywilejowanego stanowiska 
bezapelacyjnego sędziego w sprawach, 
mających styczność z kwestyami ko- 
ścielnemi. 
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Ruch reformacyjny w Chinach, wszczę- 
ty pod widocznym wpływem Japonii, 
wzbudził niepokój w Europie, a głó- 
wnie w Unii amerykańskiej, którą po- 
lityczna a związana z nią ekonomiczna 
niezależność Chin mogłaby narazić na 
utratę nadzwyczaj intratnego rynku. 
Ambasador amerykański w Tokio, pan 
Wright, w pięknym liście stąra się 
uspokoić rodaków. „Dziwnem jest—-pi- 
sze amerykański dyplomata— że świa- 
tłe umysły obu światów mogą być 
przeciwne najpoważniejszemu pomocni- 
kowi Chin na wielkiej drodze kultury. 
Chęć utrzymania ciemnoty w kraju, 
w celu jej wyzyskania nie jest ani po- 
lityczną ani chrześcijańską. Nie po- 
winniśmy się lękać cywilizowanej Japo- 
nii, ani też jej zazdrościć. Powinniśmy 
być jej raczej wdzięczni, że wraz z na- 
mi pracuje na niwie kultury i postępu*. 


UDZIAŁ KOBIETY 


w życiu akademiekiem na 
uniwersytecie polskim. 


(Odpowiedż na artykuł p. Żmigrodzkiego). 


W N-rze 185 „Dziennika“ ukazał się 
artykuł, traktujący o kobietach na uni- 
wersytecie polskim. 

Autor, który, przyznając naszym ko- 
bietom prawo do wyższego wykształ- 
cenia, „by przez myśl i wiedzą tejże 
miary, co u mężczyzn, wpływały ser- 
cem na wszelkie stosunki“, jest je- 
dnak stanowczym przeciwnikiem, by 
studentka brała udział w życiu aka- 
demickiem, a nawet wzywa je do za- 
mieszkiwania „internatów*, w których 
mają oddawać się nauce i obrądom w 
swem gronie o tem, „jakie granice ma 
niieć ich stosunek z kolegami*, bo au- 
tor jest zdania, że ani student, ani stu- 
dentka polska nie dorośli jeszcze do 
tego, by traktować się wzajemnie po 
koleżeńsku. Internaty — sądząc ze 
słów autora -— mają służyć za fortece, 
do których będą chroniły się studentki 
od życia akademickiego i kolegów, by 
tam rozwijać owo serce, mające wpły- 
wać „na wszelkie stosunki”. 

Pogląd autora jest mylny i ubliża 
zarówno żeńskiej, jak i męskiej mło- 
dzieży uniwersyteckiej, tem bardziej, 
że te stosunki przedstawiają się zupeł- 
nie inaczej; o nich to, znając je dosyć 


dobrze, mam zamiar powiedzieć słów 
kilka. 
Na dwóch wszechnicach polskich: 


krakowskiej i lwowskiej, ogniskuje się 
młodzież z całej Polski. Położenie po- 
lityczne naszego narodu nie zezwala tej 
młodzieży zająć się wyłącznie nauką, 
musi się ona interesować życiem spo- 
łecznem i brać w nim udział; w swoim 
zakresie dzieli się ona na grupy odpo- 
wiednio do kierunków politycznych, 


Nr 164 


istniejących w kraju. Wiece, komersy, 
kółka różne i towarzystwa są szkołą 
dla przyszłych działaczy na niwie na- 
rodowej i społecznej; wprawdzie nieraz 
rozpolitykowanie przeszkadza do szyb- 
szego osiągnięcia dyplomu doktorskie- 
go iposady, ale jeszcze daleki ten czas, 
gdy młodzież nasza będzie mogła od- 
dawać się studyom wyłącznie i to jej 
pozwoli wejść potem w życie, jako 
spokojni o jutro Narodu i swoich oby- 
wateli — może im wtedy, poza nauką, 
wystarczy przyjemna rozrywka; dziś 
uświadomiony  Polak-student poczuwa 
się jeszcze do czego innego. 

Zupełnie naturalnem jest, że wię- 
kszość studentek, narówni z kolegami, 
interesuje się życiem społecznem, staje 
się wyznawczyniami różnych idei i nie- 
raz po opuszczeniu ławy uniwersytec- 
kiej, w imię tych idei pracują wytrwa- 
le z zaparciem się siebie. Są wśród 
studentek rozmaite typy — takich spe- 
cjalnie „wymężczyźnionych*, od któ- 
rych z takim strachem odżegnywuje 
się p. Żmigrodzki — jest coraz mniej, 
takim za przykład służą kursistki ro- 
syjskie, w naśladownictwie których ce- 
lują koleżanki-Zydówki-Polki, przyby- 
wające z głębi Rosyi i wogóle społe- 
czniczki skrajnie-radykainych odcieni, 
a i wśród tych już wiele przejmuje się 
kulturą zachodnią. 

Studentki-Polki przeważnie umieją 
zająć odpowiednie stanowisko w życiu 
kależeńskiem i mają ną swych kole- 
gów nieraz wpływ zupełnie dodątni, 
który ich uszląchetnia, o ile można tak 
się wyrazić, a przynajmniej cywilizuje 
w pewnym stopniu i zmusza do nale- 
żytego trąktowanią koleżanek. 

Bywają one na wiecach i komersach, 
które kończą się nieraz po północy i 
mają przebieg bardzo burzliwy, ale nie 
tak brutalny, jak sobie p. Ż. wyobraża, 
który pewnie zblizka nie podobnego 
nie widział, a i tu obeeność koleżąnek 
wpływa nieraz na złagodzenie formy, 
w której prowadzą się dyskusye mło- 
dzieży różnych przekonań, 

Należą studentki do szkółek, towa- 
rzystw, uczą się pracować społecznie 
i uświadamiają sobie obowiązki Polki 
w życiu Narodu. 

Już 
powrocie z uniwersytetu zabiera się z 
zapałem do dalszej pracy w imię wy- 


znawanej idei — wpływając dodatnio jk 


ną otoczenie i uświądamiając inne ko- 
biety, które nieraz za cel życia uważą- 
ły zabawy i wygodne zamążpójście, nie 
mając pojęcia, jakie na nich leżą obo- 
wiązki względem społeczeństwa swego 
i przyszłych jego pokoleń. 

O ileby nasze studentki zaczęły po- 
stępować według recepty p. Źmigrodz- 
kiego, to wiele z nich zdobyłoby po u- 
kończenia uniwersytetu tylko pewien 
zasób wiądomości, który pozwoliłby za- 
rabiąć na Życie, a przecie naszemu 
narodowi coś więcej od jego członków 
należy się; tyle pracy leży odłogiem, że 
nikt, ani kobieta, ani mężczyzna — o 
ile czują się Polakami, usuwać się nie 
powinni. Wiedząc zapewne o tem 
wszystkiem, p. Amigrodzki propaguje 
z zapałem wyodrębnienie się studentek 
z zycia akademickiego, zapominając, 
że w takich warunkach życie koleżeń- 
skie nie rozwinie się nigdy — nie roz- 
winie się i wspólna praca społeczna, 
by tak było nikt chyba życzyć nie mo- 
że, arównież i sam autor, który zape- 
wne tylko na podstawie mylnych in- 
formacyi sądzi o stosunkach wśród 
młodzieży na uniwersytetach polskich, 
bo o złą wolę posądzać go nie można. 

W. W. 


| A s A 


teraz pokaźna liczba kobiet poj 


Listy krakowskie. 


(Korespondencya  wtasna 
Kijowskiego“). 


„Dziennika 


Dnia 1 września. 


Przez lipiec i sierpien bawiła u nas 
opera i operetka lwowska, pod dyre- 
kcyą L. Hellera. Przybyła ona tu 1-go 
lipca, rozpoczynając sezon wystawie- 
niem „Halki“ i po 52 przedstawieniach 
opuściła Kraków wracając na stały po- 
byt do Lwowa. W wakacyjnym okre- 
sie kanikuły krakowskiej, gdy dramat 
na feryach, gdy kto może ncieka z 
miastą na wilegiaturę i tylko garść nie- 
wolników obowiązku, zmuszona do po- 
zostania, ziewa rozpaczliwie na plan- 
tach — lwowska drużyna Śpiewacka 
była bardzo pożądanym gościem. 

Trzeba zresztą i to zaznaczyć, że w 
muzykalnym Krakowie opera będzie 
zawsze chętnie widzianą i zawsze mieć 
będzie powodzenie. Z tych właśnie 
przyczyn przedstawienia trupy lwow- 
skiej cieszyły się przeważnie wielką 
frekwencyą publiczności, nie zaś ze 
względu na samo wystawienie sztuk; 
tu bowiem krytyk ma wiele do po- 
wiedzenia. 

Okres pizedstawień opery i operetki 
w Krakowie nazwano u nas okresem 
debintów—-i słusznie. P. Heller bowiem 
wziąwszy sobie teraz za zadanie: stwo- 
rzenie opery polskiej — musi dopiero 
starać się o pozyskanie do niej talen- 
tów i o wyrobienie sił, 

Nie tąk to dawne czasy, gdy w o- 
perze polskiej śpiewano równocześnie 
w czterech językach. Aby na przyszłość 
uniknąć tego makaronizmu, okrzycza- 
nego przez prasę, zwłaszcza lwowską, 
potrzeba wiele pracy. 

Heller postąpił praktycznie, bo sezon 
krakowski traktował nietylko jako 
zródło dochodów, ale także jako okres 
nauki. Stąd też wiele oper a zwłaszcza 
operetek, niedomagało. Dość powie- 
dzieć, że w „Lohengrinie*, po trady- 
cyach Bandrowskiego, musieliśmy słu- 
chać p. Muszyńskiego, śpiewaka mają- 
cego Zresztą przyszłość przed sobą, ale ` 
obecnie — początkującego. Przykładów 
takich możnaby wyliczyć więcej, gdyż 
w repertuarze sezonu były wielkie ope- 
ry, Jak: „Samson i Dalila“ „Faust“ 
„Chopin“. Nie utrzymały się też dłu- 
go, podobnie zresztą jak i inne opery, 
łatwiejsze da wystawienia i mające 
więcej szans powodzenia. Taka np. 
„Traviatta*, melodyjna opera, której 
słuchać moźna bez znużenia, nie utrzy- 
mała się długo. „Carmen* nie miała 
powodzenia z powodu nieodpowiedniego 
sadzenia roli tytułowej (p. Olecka). 
oćby się nie widziało Bel Sorel w 
tej roli, od Carmeny wymaga się tem- 
peramentu i ognia południowej krwi, 
a śpiewaczki z takimi warunkami nie 
miała trupa lwowska. 

Jedynie tylko „Opowieści Hoffmana * 
miały powodzenie. Wystawiono je T 
razy i zawsze znaleźli się liczni słucha- 
cze. Może gdzieniegdzie utykała jeszcze 
reżyserya, ale p, Mokrycka jako Anto- 
nią stworzyła prawie wykończoną krea- 
cyę, ale p. Miłowska jako lalka pocią- 
gaļa widzów, ale akt II-gi (noc we- 
necka) czarował wystawą, barcarolą. 

Co się tyczy przedstawień operetko- 
wych, to te, w porównaniu z przeszło- 
rocznym sezonem w Krakowie, wypa- 
dły słabiej. Brakło tym razem p. Kli- 
szewskiej, ulubieniey Lwowa i Krako- 
wa, która z powodu nadwątlonego zdro- 
wia musiała na jakiś czas ustąpić ze 
sceny. Brakło także p. Lelewicza, któ- 
ry jako komik pozyskał sobie w Kra- 
kowie liczny zastęp zwolenników. Te 
braki dały się odczuć. Sił bowiem w 
ścisłem znaczeniu tego słowa nie było 
wiele. Pełne uznanie zyskiwała tylko 
p. Kasprowiczowa, artystka rutynowa- 
na, w całej drużynie mająca najwięcej 
temperamentu. Dla scharakteryzowa- 
nia jej gry dość podnieść, z jakiem 
powodzeniem wystąpiła w operze „Jaś 
i Małgosia* w roli czarownicy, którą 
to rolę swego czasu w Warszawie mu- 
siano obsadzić mężczyzną, gdyż żadna 
z artystek nie chciała się jej podjąć. 
P. Miłowska grą i ujmującą powierz- 
chownością przykuwała do siebie uwa- 
gę widzów. Ale to już wszystko. 

Z początkujących—p. Krzewiński dał 
się poznać jako talent, rokujący wiel- 
kie nadzieje. ; 


NA PARNASIE, 


Przycichły echa walki na polskim 
Parnasie: gniew powaśnionych sług A- 
polina, dumnych kapłanów sztuki, czyż- 
by się wyczerpał? Nie pierwszy to 
raz, a zapewne i nie. ostatni Parnas 
był widownią rozłama pomiędzy stary- 
mi i młodymi. Ktokolwiek rzuci o- 
kiem wstecz na dzieje rozwoju umy- 
słowości, łatwo przekona się o tem, 
bo nie brak jaskrawych dowodów. Po- 
stęp myśli—to nie tryumfalny pochód 
po bitym, prostym gościńcu, to nie 
jednorazowe opanowywanie nowych i 
dalej naprzód wysuniętych placówek, 
przy dżwiękach zwycięskich  peanów. 
Myśl ludzka — wędrowiec na olbrzy- 
miej powierzchni oceanu zycia, sżuka 
drogi do poznania prawdy, piękna i 
szczęścia, szuka niezmordowanie, ale... 
errare humanum est, więc kierunek 
jej ruchu zmienia się: to wzbija się 
duch w zawrotne otchłanie, by sięgnąć 
bohaterską dłonią po szmat błękitu i 
snop światła, to po ikarowych lotach 
zbiera w ziemskich ogrodach  najpy- 
szniejsze kwiecie i ciernie, to znowu, 
jak nurek, opuszcza się w bezdeń, by 
wydostać krwawe korale bólu i prze- 


czyste perły łez... a czasem legnie znu- 
żony, bez tchu, bez sił, bez nadziei... 
aż znów się ocknie do nowych trudów, 
do życia. 

Te kolejne zmiany kierunków, z któ- 
rych każda w przeciwstawieniu do na- 
stępującej nosi miano reakcyi, nie o- 
bracają myślą w jakiemś błędnem, za- 
czarowadem kole; posuwają się one zwol- 
na wciąż naprzód, a skarb nasz, choć 
wzrasta nieznacznie w stosunku do po- 


niesionych wysiłków,  przecierpianych 
mąk i katuszy, ale właśnie dlatego po- 
dwójnie drogi być nam powinien. 


Swiętokradztwem i wandalizmem było- 
by zniszczyć wszystko, co przekazali 
nam poprzednicy, a karygodnym bez- 
sensem zamknąć całkowicie wieko skarb- 
ca pod hasłem: nie macie prawa do 
nowych wkładów, bo nie  kroczycie 
śladem swych ojców! W zapalczywo- 
ści walk pogróżki podobne niejedno- 
krotnie padają z ust  rozjątrzonych 
przeciwników i z psychologicznego pun- 
ktu widzenia zupełnie są usprawiedli- 
wione, na szczęście jednak sprawę tę 
rozstrzyga ostatecznie nie wola czło- 
wieka, lecz jakieś wyższe, kierujące 
rozwojem ludzkości, prawo... może Król- 
Duch opiekuńczy, wiodący ją różnymi 
szlaki ku celom finalnym. Nigdy nie zabie- 
ra on głosu w teraźniejszości, przyszłym 
dopiero pokoleniom odsłania rąbek ta- 
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jemniczych zasłon i rzuca na dni mi- 
nione strumień światła, w którym ko- 
nieczność zjawisk i wartość ich staje się 
widoczną. A na razie wszystko, co 
ma żyć, musi walczyć, by zdobyć pra- 
wo do życia. 

Cóż więc oznacza stłumienie wrza- 
wy bojowej na Parnasie? Czy znużo- 
ne drużyny złożyły czasowo oręż? Czy 
też szala zwycięstw przechyliła się o- 
statecznie na którą stronę? A może... 

Przed 10-ciu jeszeze laty, p. Ignacy 
Matuszewski, jeden z najoględniejszych 
indywidualistów na polu krytyki arty- 
stycznej, mógł śmiało pisać:... przedsta- 
wiciele literackiej reakcyi nie impo- 
nują genialnością i jakoś dotąd nie wi- 
dać, by z pod ich piór wychodziły 
dzieła 

. z których błyska 
Nowa myśl i forma nowa, 
Co są świata, jak zjawiska, 
Jako jutrznia są różowa 
Jak ogniste meteory. 

Dziś już prawdopodobnie słów tych 
Die powtórzyłby w całej rozciągłości, 
bo do „formy nowej“ możnaby raczej 
zastosować słowa Ed. Rostanda: 


«Drżę o to, aby z 


siatki słówek zbyt sub- 
telnych 
Nie uleciał aromat uczuć nieśmiertelnych, 
wyschła od 
słońca 
By końcem subtelności nie był koniec końca! 


By dusza w tej grze pustej nie 


Nie 
tu wyczerpującej odpowiedzi, wolę ode- 


A „myśl nowa. mogąc dać 
słać czytelnika do  najtęższego bodaj 
teoretyka nowego prądu, p. Miriama 
(Zenona Przesmyckiego), na tem zaś 
miejscu zwrócić tylko uwagę na dąż- 
ność młodych do suhbjektywizma i in- 
dywidyaliznu. 

W wieku naszym, gdy tendencye do 
socyalizacyi, do podporządkowania woli 
jednostki zbiorowej woli ogółu nabrały 
cech zamachu na prawa indywiduum, 
gdy, dzięki ciasnocie horyzontów myśli, 
starano się wszystko przystosować do 
przeciętnej równości, obrona praw je- 
dnostki przed tyranią tłamu była i jest 
nietylko usprawiedliwioną, ale tez i ko- 
nieczną na wszelkiem polu reakcyą 
przeciw jednostronności i krańcowości 
wspomnianych tendencyi. A więc sam 
fakt odwrócenia się od zmateryalizowa- 
nego srodowiska, _ niewybiegającego 
poza kres przeciętnej płytkości, lubują- 
cego się w wygodzie  filisterskiej we- 
getacyi, nie może być jeszcze atutem 
oskarżenia, ku młodym wybrańcom muz 
skierowanym. 

Żywiąc w sercach pogardę dla grzę- 
zuącego w ziemskiem bagnie tłumu „„nie- 
wolników** wycofali się z jego szranków 
i oddali upojnej kontemplacyi dusz wła- 
snych, znajdując rozkosz szaloną w ją- 
trzeniu głębokich, bolesnych ran, obna- 


żaniu własnej niemocy i _ odsłanianiu 
ciemnych, tajemnych potęg ducha; wi- 
zye, nastroje, objawienia odziewali w 
przecudną tkaninę żywego słowa i nie- 
jeden brylant i krwawy rubin wpra- 
wili w dyadem polskiej poezyi. 

Ale na tem kończy się ich indywi- 
dualizm, a dalej zaczyna karykatura 
jego, wynikła z krańcowości. Od po- 
gardy dla niewolników —rozumiem przez 
to wyrażenie konglomerat wspomnia- 
nych cech ujemnych, wybitnie znamio- 
nujących tłum w danej chwili dziejo- 
wej przeszli do nienawiści społeczeń- 
stwa wogóle, zapominając o drugiej 
połowie jego duszy, zapominając, że 
tłum nie zawsze wylegiwał się w bur- 


żujsko-mydlarskiem bagienku, że byli 
tacy prorocy, którzy wzniecali święte 
ognie w jego łonie i porywali go za 


sobą ku szczytom ideałów. 

Krańcowy indywidualizm wyłączył z 
dziedziny piękna pierwiastki społeczne; 
hasło: „sztuka dla sztuki, niejako 
czysta miłosć piękna dla piękna, zostało 
sformowane, skoro kapłani sztuki do- 
szli do negacyi wszelkich  zdoby- 
czy cywilizacyjnych, do zaprzeczenia 
wartości klejnotów piękna, które ludz- 
kość w ciągu długich stuleci zbiorowej 
pracy zgarniała do skarbca. 

Z poza indywidualizmu wyjrzały — 
samolubstwo i egoizm. 


— Parnas stał się ponurą, odgro- 
dzoną wysokim murem od _ społeczeń- 
stwa świątynią. Dochodziły stamtąd 
echa dzikich orgii, wzniecanych żądzą 
użycia aż do przesytu, odgłosy prze- 
kleństw zmagających się przeciwników, 
lub wreszcie żałosne pojęki sprawują- 
cych mistyczne praktyki. - 

A hen, na nizinach, w mroczni poru- 
szała się ciemna masa, niby skotłowa- 
na, przewalająca się groźnie chmura... 
nagle gdzieś w oddali zatlił się świetl- 
ny punkcik, potem drugi, trzeci —aż 
krwawy blask uderzył w mury świą- 
świątynne Parnasu..  Bladzi, o wysty- 
głych, zmęczonych źrenicach mieszkań- 
cy jego rzucili się do okien i wsparł- 
szy czoła o witraże, poglądali w  osłu- 
pieniu: jak ognisty kometa pędzi tłum 
w dal ku wyżynom... a w krwawej 
smudze światła ku przybytkom sztuki 
szło widmo wieszcza, ojca ich ducho- 
wego i powtórną czyniło spowiedź:... 
„„Kształciłem się tak, abym nie był 
podobny do ludzi, a teraz pracuję nad 
sobą, aby być podobnym do  człowie- 
ka*, (Słow., Listy I, 136). Cisza 
zaległa Parnas... w milczeniu powstają 
największa arcydzieła. 

Zygmunt Mostowski. 
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DEZ D PENNEK 


Co się tyczy baletu lwowskiego, to 
narzekania lwowian, że ich balet jest 
zabytkiem archaicznym, są zbyt prze- 
sadzone. Przydałoby się wprawdzie 
trochę odświeżenia, ale — na ogół — 
balet jest niezły. P. Staszkówna i p. 
Trojanowski, pp. Weiss, są zawsze je- 
szcze wielką atrakcją. 

Po ukończeniu sezonu letniego, p. 
Heller powrócił na stałe do Lwowa, 
gdzie obejmuje także teatr miejski po 
Pawlikowskim i 1-go września zaczyna 
naprzemian przedstawienia opery, ope- 
retki i dramatu. P. Heller ma wielkie 
plany. Na posiedzeniu lwowskiej ko- 
misyi teatralnej przedstawił nader ob- 
fity repertuar utworów scenicznych, 
które zamierza wystawić w czasie do 
81 grudnia b. r. I tak, w spisie oper 
oprócz wznowień pójść mają: , 

„Stara baśń* Żeleńskiego; „Żyd pol- 
ski” Weissa; „Kugeniusz Oniegin“ Czaj- 
kowskiego; „Meisterzingerzy* Wagne- 
ra; „Andrea Chenier“ Giordana; „Ro- 
meo i Julia“ Gounoda; „Amico Fritz“ 
Mascagniego; „Siegfried“ _Wagnera; 
„Ewangeliman* Kintzia; „Don Pas- 
quale“ Donizettiego; „Tanhäuser“ Wa- 
gnera; „Mazepa“ Mūncheimera i „Mefi- 
stofeles* Boita. 

W repertuarze operetkowym są: 

„Zycie paryskie“, „Orfeusz w pie- 
kle“, „Boccacio“, „Wesoła wdówka“, 
„Lalka“, „Wielka księżna Geroldstein“ 
i wznowienia. 

Do tego dodać trzeba jeszcze reper- 
tuar dramatu, wyliczający utwory: 
Wyspiańskiego, Fredry, Korzeniowskie- 
go, Zaleskiego, Blizińskiego, Schillera, 
Szekspira, D Annunzia, Nowaczyńskie- 
go, Kasprowicza, Rittnera, Shawa, Ni- 
koronicza, Obrzuda, Fórstera i t. d. 

Jak na okres czteromiesięczny, plany 
dyr. Hellera są tak szerokie, że scepty- 
cyzm jest uzasadniony. W jakiej czę- 
ści plany te zostaną zrealizowane — z0- 
baczymy. 

g. 


Sprawy polskie. 


Z Królestwa. 


(Nowa faza aresztowań i rewizyi w Warszawie. 

—Mania rewolucyjna, — Statystyka kradzieży. — 

Rozpędzenie robotników. — Sprawy religijne w 

Chełmszczyźnie, — Prawa uczniów szkół handlo- 

wych — eKukułka».—Z Łodzi.—Napad na więzie- 
nie. - Orkan. — Sokół na dachu). 


e Aresztowania i rewizye uliczne 
w Warszawie weszły w nową fazę. Do- 
tychczas zobiet nie rewidowano i nie 
pytano o legitymacyę w czasie maso- 
wych rewizyi na ulicach. Obecnie ko- 
biety są rewidowane z całą bezwzglę- 
dnością, rewidują nawet we włosach 
na głowie, rozkazując zdejmować kape- 
lusze i t. p. Przed kilku dniami are- 
sztowano w ogrodzie Saskim księdza 
Malczewskiego, ponieważ nie miał przy 
sobie legitymacyi. W poniedziałek, o 
godzinie 3-ej po południu, patrol nagle 
zatrzymał przechodniów na Nalewkach 
i, nierewidując ich, ani nie pytając o 
dokumenty, aresztował trzydzieści kil- 
ka osób. 

+" Biura rządowe w Warszawie ob- 
chodzi niejaka Jadwiga Uklańska, cho- 
ra na zboczenie umysłowe, na punkcie 
zrewoltowania wszystkich ursędników. 
Chora ta nosi zawsze przy sobie tru- 
ciznę, lub kwas siarczany. Oberpolic- 
majster uznał za sosowne zwrócić się 
do rady miejskiej dobroczynności pu- 
blicznej z prośbą o umieszczenie chorej 
w szpitalu w Tworkach. 

se W ciągu lipca r. b., było w War- 
szawie zameldowanych 229 kradzieży, 
na ogólną sumę 54,487 rubli. 

Z tych wykryto 100 kradzieży na 
sumę 29,951 rb., aresztowano 41 prze- 
stępców, 48 pobytowych, 49 kieszonko- 
wych i 59 mieszkaniowych złodziejów. 

„*„ We wtorek Żżandarmerya rozpę- 
dziła wszystkich robotników, pracują- 
cych około budowy parkanu murowa- 
nego na cmentarzu brudzieńskim pod 
Warszawą, skutkiem czego roboty zo- 
stały zawieszone. 

Dodać należy, że na roboty powyż- 
sze magistrat posiada pozwolenie mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych. 

+“ Rusini prawosławni z niektórych 
powiatów gub. lubelskiej i siedleckiej 
obchodzą często święta uroczyste wraz 
z ludnością katolicką według nowego 
stylu. Ma to być wielkiem niebezpie- 
czeństwem dla prawosławia; wobec też 
tego konsystorz nowootworzonej chełm- 
skiej dyecezyj prawosławnej zgłosił do 
do synodu przedstawienie, aby w po- 
wiatach z ludnością prawosławną wpro- 
wadzony został kalendarz starego sty- 
lu. Obecnie ministerynm spraw we- 
wnętrznych, przez które sprawa skie- 
rowana miała być do Izby Państwo- 
wej — zawiadomiło konsystorz, że pro- 
jekt ten wtedy może pozyskać aproba- 
tę, gdy sprawa włączenia powiatów z 
ludnością prawosławną do gub. wołyń- 
skiej rozstrzygnięta zostanie twierdząco. 

s Wychowańcom szkół handlowych 
prywatnych w Królestwie Polskiem, Z 
językiem wykładowym polskim, którzy 
ukończyli tę szkołę w roku bieżącym, 
przyznano, jak donosi „Warsz. Dniew.*, 
prawa i przywileje, przysługujące oso- 
bom, kończącym kurs nauki w szkołach 
handlowych rządowych. Do tych praw 
należą: prawo wstępowania do wyższych 
zakładów naukowych, prawo na otrzy- 
manie godności obywatela honorowego, 
kandydata komercyi, oraz ulga 1-ej ka- 
tegoryi przy odbywaniu powinności 
wojskowej. 

gs Na mocy rozporządzenia war- 
szawskiego generał-gubernatora, tygod- 
nik humorystyczny „Kukułka“ został 
zawieszony na czas stanu wojennego. 

s „ W Łodzi zabroniono sprzedaży od- 
dzielnych numerów gazet na ulicach. 
Sprzedaż dozwolona tylko w kioskach, 
Falęgarniąch, na dworcach kolejowych 

=p. 

s. Dnia 12 b. m. w osadzie Stopni- 
ca, gub. kieleckiej, aresztowano dwóch 
młodych ludzi, przy których znaleziono 
dwa browningł i sztylet. Zatrzymanych 
osadzono w więzieniu śledczem. W no- 


cy na 26 z. m. kilkunastu uzbrojonych 
ludzi, pragnąc uwolnić osadzonych w 
więzieniu: Jana Chmielewskiego i Wa- 
cława Łojeko, dokonało napadu na wię- 
zienie, lecz żołnierze pilnujący więzie- 
nia odparli napad. Nikt z napadających 
nie został zabity, ani też raniony; ści- 
ganie napadających było niemożliwe z 
powodu ciemnej nocy i deszczu. Szcze- 
góły napadu są: następujące: O godz. 
drugiej w nocy, żołnierz, będący na 
warcie, usłyszał jakis podejrzany sze- 
lest i słabe świstki i zauważył trzech 
ludzi, którzy na dany sygnał wybiegli 
z ulicy Bóźniczej do ogrodu Wojtaszkie- 
wicza; za nimi podążyło trzech innych, 
z których jeden oddzielił się i zaczął 
ostrożnie podkradać się do żołnierza 
wartującego. Na wołanie żołnierza: „stój, 
kto idzie*! nieznajomy, oraz dwaj jego 
towarzysze zaczęli strzelać do żołnierza, 
który również odpowiadał strzałami. Na 
pomoc żołnierzowi wypadła cała warta, 
oraz patrole ze strażnikami, lecz nie- 
znajomi zdołali uciec. 

s‘ Nad Pragą, we czwartek, zerwał 
się orkan o sile, dawno niepamiętanej. 
Była te istna trąba powietrzna, podczas 
której trwania przez kilka minut tru- 
dno się było utrzymać na nogach, wi- 
cher zaś miotał końmi i pojazdami. 

„*, Z Piotrkowa donoszą do „Dzwo- 
ńu Połskiego* o bardzo zabawnym fa- 
kcie. 

W Piotrkowie, tuż przy linii kolejo- 
wej, naprzeciw stacyi towarowej, posia- 
da dom właściciel cegielni i fabryki 
dachówek p. Sokół. 

Otóż, dla zareklamowania swej firmy, 
na dachu wspomnianego powyżej do- 
mu, krytego jego własną dachówką, u- 
mieścił napis: „Sokół* z tejże dachówki 
w innym kolorze wyrobionej. 

Po otrzymaniu wiadomości z Warsza- 
wy o zawieszeniu czynności Towarzy- 
stwa „Sokół“, do p. S. przybyła policya 
i zażądała usunięcia napisu z dachu. 
P. S. napróżno tłómaczył przybyłym, że 
to tylko szyld reklamowy, że, chcąc u- 
sunąć napis, musiałby cały dach zmie- 
nić; strażnicy nie dali się przekonać, 
weszli na dach i pierwsze dwie litery 
nazwiska zamazali wapnem. 


Z Litwy. 
(Odczyty dla duchowieństwa). 


+ Pisma krakowskie donoszą, że 


profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, dr 
Czerkawski, zaproszony został przez J. 
K. ks. biskupa, bar. Roopa, do Wiina, 
w celu wygłoszenia szeregu odczytów 
o kwestyi socyalnej. Odczyty prof. Czer- 
kawskiego przeznaczone są wyłącznie 
dla duchowieństwa. 


Z prasy polskiej. 


Za niemieckie pieniądze. 


„Gazeta Polska“, w artykule p. t.: 
„Ukryte sprężyny”, demaskuje te siły 
ukryte, które kierowały ruchem straj- 
kowym w Królestwie i które i dziś je- 
szcze wywierają wpływ na „rewolucyę*, 
prowadzoną „samodzielnie* przez na- 
sze partye socyalistyczne. 


«Ciekawsze jednak jest to — pisze «Gazeta 
Polgka» — że nietylko socyaliści nadsylali z 
Niemiec pieniądze na podirzymywanie wrze- 
nia socyalnego w naszym kraju. 

Z wiarogodnego żródła otrzymujemy wiado- 
mość, iż to samo robili i robią inni także 
Niemcy, którzy wcale nie należą do obozu re- 
wolucyjnego. Istnieje nawet specyalna orga- 
nizacya w pośród przemysłowców niemieckich, 
zmierzająca do podtrzymywania ruchu strajko- 
wego w Królestwie. Ogarnia ona szerokie ko- 
ła we wszystkich okolicach Niemiec. Uczestni- 
cy jej, od roku już przeszło, płacą stale skład- 
ki, jakie przy ada na nich według rozkładu. 
Kto ma większą fabrykę, płaci więcej, kto 
mniejszą— mniej. Z opłat zaś tych tworzyły 
się sumy, które szły, które zapewne jeszcze 
idą na podtrzymywanie strajków w różnych 
gałęziach przemysłu w Królestwie Polskiem. 

Cel ten organizacyi jest aż nadto jasny. 
Uczestnicy jej mieli na widoku konkurencyę. 
Zabić nasz przemysł — to znaczyło rozszerzyć 
rynek zbytu dla wyrobów niemieckich. Kzecz 
była pomyślana «praktycznie» i przyniosła też 
spodziewane owoce. Zbyt niemiecki w wielu 
gałęziach wzrósł u nas do rozmiarów nieby- 
wałych. Ale jeśli wielu uczestników tego 
sprzysięzenia nie sięgało myślą poza cele 
praktyczne, to nie można tego powiedzieć na- 
pewno o organizatorach. Ci zdawali sobie 
sprawę nietylko z tych zysków doraźuych, któ- 
re przez podtrzymywanie strajków osiągnąć 
może przemysł niemiecki. Ci dążyli jeszcze do 
utrwalenia u nas zamętu, jako czynnika poli- 
tycznego. Im głębiej ten kraj pogrąży się w a- 
narchię, tem lepiej dla sprawy niemieckiej 
wogóle, a nietylko dla przemysłu. I dla tego 
też ten ruch miał w Niemczech nietylko chei- 
wych zysku uczestników, nietylko przewrotnych 
organizatorów, ale i dyskretnie ukrytych, ale 
bardzo wpływowych protekturów, bez których 
przyzwolenia nie byłby wcale przyszedł do 
skutku. 

loto w pewnej chwili ogarnęła nasz kraj 
«epidemia strajkowa». Był to zupełnie nowy 
rodzaj epidemii, jakiego jeszcze nigdzie na świe- 
cie nie obserwowano. Dyagnoza wykazywała, 
że całe szeregi strajków powstają tutaj bez ża- 
dnego sensu. Ani stan przemysłu do nich nie 
upoważniał, ani nie zapowiadały one rzeczy- 
wistej poprawy bytu robotnika. A jednak jedno 
bezrobocie szło za drugiem. W ogromnej wię- 
kszości tabryk robotnicy wcale nie chcieli straj 
kować. Wówczas jednak przychodzili panowie 
z rewolwerami i narzucali bezrobocie. A nic- 
tylko narzucali, ale podtrzymywali je całymi 
miesiącami, kiedy na całem świecie strajk nie 
może trwać dłużej własną siłą robotników, jak 
kilka vygodni. I kiedy już najokropniejszy za- 
męt ogarnął całe nasze życie, kiedy wiele ga- 
łęz! prziuuysłu stanęło nad przepaścią, niesu- 
mienni lub naiwni uczestnicy tej roboty odpo- 
wiadali na wszelkie krytyki, że niema rady, bo 
jest to—ruch żywiołowy. Zapewne, «żywioły» 
nie liczą się z pożytkiem społecznym i często 
burzą najpracowitsze dzieła ręki ludzkiej. Ale 
w każdym wypadku dobrze jest poznać naturę 
tych sił niszczycielskich. I oto tutaj poznaje- 
my ją. + da MR 4 
«Zywiołem» naszej epidemii strajkowej były 
ekonomiczne i pamiyczne interesy Niemców. 
Ponieważ nieszczęśliwe warunki wytworzyły w 
organizmie naszynępewną liczbę anarchistówi 
Niemcy użyli ich do swej roboty. Za niemie-, 
ckie pieniądze szła do nas broń, za te pienią- 
dze najmici bez sumienia burzyli życie ekono- 
miczne kraju i dobrobyt robotnika. Za te pie- 
niądze rozjeżdzali: po całym kraju agitatorowie, 
którzy stawali przęd robotnikiem, udając jego 
przyjaciół, a którż$e w gruncie rzeczy działali 
w myśl najzaciętszych jego wrogów, Jako robo- 
tnika i jako Polaka». 


Hasła wyborcze. 


Kijowski korespondent „Dziennika 
Poznańskiego“, p. Czech, wskazuje ha- 
sła, któremi winni kierować się, Polacy 
z Litwy i Rusi "wobec nadchodzącej 
akcyi wyborczej do Izby Państwowej. 


i 


«Nasze posłannictwo na Liiwie i Rusi jest 
dwojakie—pisze p. Czech: 

` 1) Musimy bronić naszych praw narodowych 
i kulturalnej jedności naszej z Koroną. Nie je- 
steśmy tu kolonistami, ani przybyszami, ale 
mieszkańcami i obywatelami kraju, na równi z 
Litwinami, Małorusinami i Białorusinami; ma 
my więc wszelkie prawa jak i oni, do używa- 
nia w jak najszerszym zakresie swego języka 
i do propagowania kultury wśród nieuświado- 
mionych mas polskich. 

2) W stosunku do współżyjących z nami bra- 
ci innego języka i wyznań, winniśmy okazywać 
im jak największą pomoc (o ile tej od nas za- 
żądają) w urzeczywistnieniu ich odrębnych kul- 
turalno-narodowościowych dążeń. 

Pod względem ckonomiczno-społecznym, uic 
wolno nam stawać na stanowisku ludzi, wrogo 
usposobionych wzęlędem ludu i jego potrzeb. 
Nie wolno nam tedy łączyć się z reakcyą rzą- 
dową, nawet w razie, jeśliby stąd miały dla 
nas wypaść poszczególne, natychmiastowe ko- 
rzyści (które zresztą byłyby stanowczo pozor- 
nemi). Jako prawdziwi plonierowie kultury na 
kresach wschodnich, nie mamy prawa zejść z 
drogi, wytkniętej nam przez historyę. Nie łą- 
cząc się z teroryzmem i anarchia, zarówno rzą- 
dowa, jak wywrotową—musimy wynaleźć sta- 
nowisko silne, na którem stojąc, potralimy na- 
dać wypadkom bieg pożądany i najlepiej za- 
spakajający usprawiedliwione potrzeby wszy- 
stkich ludów, zamieszkujących nasz kraj. 

Powtarzam: usprawiedliwione, bo są i la- 
kie, których nikt 1 nie nie może dowieść na za- 
sadzie rozumowania i ogólnej sprawiedliwości, 
Należą tu wszelkie pretensye Rosyan. 

Ludu rosyjskiego miejscowego na- Litwie i 
Rusi niema wcale Są tu urzędnicy, są kupey i 
robotnicy, przeważnie sprowadzeni w celu ru- 
syfikacyi kraju; są obywatele ziemscy, których 
osiedlono w tym samym celu na wydartych nam 
gospodarstwach; są wreszcie nieliczne kolonie 
włościan «starowierców», cieszących się najsmu- 
tniejszą wśród okolicznej ludności opinią. Ja- 
kież więc interesy może przedstawiać ta obca, 
napływowa grupa Rosyan, prócz interesów 
sprzecznych i wrogich mieszkańcom kraju? Ja- 
ki obowiązek mamy my, Polacy, rachować się 
z tego rodzaju pretensyami naszych ciemiężców 
w chwili, gdy właśnie nadarza się sposobność 
uwolnienia od nich? ' 

Czyż nie jest kompletną aberacyą Z naszej 
strony rządzenie się jakąś abstrakcyjną, niby 
to «wyższą» sprawiedliwością, w mysl której 

roponuje się oddanie jednego czy paru man- 
alów w ręce naszych wrogów, a choćby ludzi 
obojętnych? 

Czy nie jest najpierwszym obowiazkiem wy- 
bierać jak największą ilość Polaków, i pamię- 
taċ o tem, że każde miejsce zdobyte jest nad- 
zwyczajnie ważnem, a każdy mandat stracony 
krzywdą, która może w danej chwili zgubić 
naszą sprawę?». 


Artykuł swój kończy p. Czech temi 
słowy: 


«Ideą przewodnią winno być: wybrać jak naj- 
więcej swoich». 


Denuncyanci „Sokota“. 


Na kilkanaście dni przed zabronie- 
niem działalności „Sokoła“ w Króle- 
stwie przez władze rosyjskie napaściom 
i fałszywym denucyacyom na „Soko- 
łów*, jakiemi przepełnione były pisma 
socyalistyczne, poświęciła „Ziemia Lu- 
belska* słowa następujące: 


W Nr 100 «Czerwonego Sztandaru» z r. b. 
znajdujemy opis zajść w Czemiernikach. Ma 
się rozumieć, narodowcy są winni, że ks. Pian- 
ko otrzymał wyrok śmierci, narodowcy są 
winni, że oburzony lud pobił napastników, na- 
rodowcy są winni, że jakiemuś komuś podoba- 
ło się bronić swego życia rewolwerem. Mało 
tego: «Sokoli» są bojowcami, «Sokoli» ludzi 
zabijają, «Sokoli» urządzają pogromy żydow- 
skie. «Czerwony Sztandar» przecież nie kłą- 
mie, podaje nazwiska i imiona. 

Co słowo — io fałsz i denucyacya, Tylko, 
że fałsze te i denucyacye w pojęciach «uświa- 


domionych» czerwono-sztandarowców nazywa 
się czystą prawdą, wołaniem o pomsię do 
nieba. 


A coby to było, gdyby jakie pismo narodo- 
we zaczęło odpłacać socyalistom pięknem 
ZA „tadobne, i również podawało ich nazwi- 
ska: 

Gwałtby się podniósł, zarzuty szpiegowsiwa, 
mordy, wyrok: śmierci i iane wymiary socya- 
listycznej «sprawiedliwości». 

Smutna to walka i deprawująca. Zgniliznę 
sieje, a niezego dodatniego nie przynosi. 

Gdzie dwóch się bije — tam trzeci korzy- 
sta. Czy o to wam idzie, panowie «towarzy- 
sze»? 


Działalność „Sokoła* została zawie- 
szona na czas stanu wojennego. Trze- 
ci skorzystał. O to szło panom „towa 
rzyszom* — możemy dziś odpowie- 
dzieć „Ziemi Lubelskiej*. 


„Times“ o położeniu w Królestwie. 


Najpoważniejszy organ.angielskiej pra- 
sy poświęca ostatnim wypadkom w 
Petersburgu i Warszawie naczelny arty- 
kuł redakcyjny. Podajemy za pismami 
warszawskiemi ustęp końcowy: 

„Pozostaje jeszcze do zobaczenia — 
pisze „Times“ — czy rząd spróbuje 
rządzić bez żadnego współudziału tych 
oświeconych rosyjskich patryotów. Tyl- 
ko obłęd rozpaczy mógłby podyktować 
podobną politykę — co już się w bar- 
dzo jaskrawy sposób uwydatniło. Nie 
może być wyrażniejszego dowodu bez- 
silności rządu wobec rewolucyi i przy 
ogólnej bierności społeczeństwa, jak w 
Polsce. Rząd ma około 40,000 wojska 
w Warszawie, ogłosił stan wojenny, a 
jednak jest rzeczą możliwą, iż jednego 
i tego samego dnia następuje na uli- 
cach morderstwo 20 czy 30 policyan- 
tów — że rabunki i zbrodnie wszel- 
kiego rodzaju są na codziennym po- 
rządku. Zamordowanie gen. Wonlarlar- 
skiego jest tego stanu rzeczy ostatnim 
i najwybitniejszym przykładem. Że pa- 
nowanie anarchii w Polsce utrzymują 
rewolucyjni teroryści, nie podlega naj- 
mniejszej wątpliwości. Olbrzymia Wię- 
kszość Polaków nie okazuje najmniej- 
szej sympatyi z tym ruchem. Owszem 
jest silnie zdecydowaną zachowywać 
się spokojnie, nie dawać rządowi ża- 
dnego powodu do uważania kampanii 
rewolucyjnej za narodowy ruch pol- 
ski. 

Z drugiej strony, najdroższe Polakom 
tradycye polityczne i społeczne nie po- 
zwalają im szukać u wojskowych czy 
policyjnych władz rosyjskich obrony 
przeciw kampanii, z powodu której oni 
sami cierpią w rzeczy samej głównie 
i najboleśniej — nie pozwalają im tak 
samo współdziałać z rządowymi czyn- 
nikami w celu stłumienia rewolucji. 
Dzieje się więc, iż z jednej strony znę- 
ca się nad nimi rząd, a z drugiej stro- 
ny walczą przeciw nim zbrodniczą bro- 
nią socyalistyczni rewolucyoniści*. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Wewnętrzne znaczenie wypadków 
współczesnej doby polega na tem, pi- 
sze „Strana“, że na powierzchni zbudowa- 
nego w ciągu dziesiątków lat muru 


porządku ukazały się głębokie szczer- 
by. Sprężyny życiowe państwa jedna 
za drugą, nie wyłączając nawet najbar- 
dziej pewnych, zardzewiały i wreszcie 
okazały się bezsilnemi i przestarza- 
łemi. 

Te olbrzymie szczerby, ten zadziwia- 
jący rozstrój systemu państwowego nie 
jest sprawą poszczególnych jednostek 
i nie na nich spoczywa odpowiedzial- 
ność zato. 
| Wszystko zostało zdezorganizowane 
wbrew woli i przywidywaniom, wbrew 
interesom tych, w czyjem ręku znajdo- 
wały się rządy państwa w ciągu dłu- 
gich lat“. 

Nic anarchiści winni są temu, lecz 
cały szereg oddawna palących a nie 
załatwionych spraw. 

„Winni są nie anarchiści, lecz czyn- 
nik znacznie groźniejszy — anarchia, 
rozstrój codziennych funkcyi państwa, 
rozkład całej skomplikowanej techniki 
jego ustroju“. 

Jako objaw ogólnego rozstroju wła- 
dza prawodawcza traci zrozumienie ży- 
cia, staje w rażącej sprzeczności z 
niem i w ten sposób ludność jest zmu- 
szona szukać innych dróg i przerzuca 
się żywiołowo od pogromów do straj- 


ków. Władza traci autorytet, a taka 
władza wydaje się ludności obcym 


nienawistnym żywiołem. 

„Ten brak władzy państwowej, jaki 
obecnie daje się zauważyć chociażby 
na Kaukazie, gdzie wrogie narodowo- 
ści same załatwiają swe rachunki, jej 
bezczynność, rozłam między nią a na- 
rodem, lub skostnienie jej pojęć — oto 
czynniki anarchii, oto najsmutniejszy 
przejaw naszych czasów burzliwych“. 

Jeśli tak jest, jeśli niema innych 
jeszcze smutniejszych objawów, to sprze- 
czność między rządem a państwem da 
się wcześniej, czy później załagodzić. 
Istnieje jednak uzasadniona obawa, że 
rozkład państwa odbywał się jednecze- 
śnie w masach społeczeństwa, które 
nie może zdobyć się ani na stworze- 
nie zwartej opinii publicznej, ani na 
narzucenie rządowi określonego kie- 
runku. Gdyby te obawy okazały się 
uzasadnione, a żywią je najwybitniej- 
sze umysły w społeczeństwie rosyj- 
skiem, w takim razie już chodziłoby 
nietylko o uregulowanie stosunku rzą- 
du do społeczeństwa, lecz o uporządko- 
wanie samego społeczeństwa, a jest to 
praca znacznie trudniejsza i bardziej 
skomplikowana. 

Niezależnie od tego, konsekwentny 
i oparty na prawie rząd mógłby ode- 
grać wybitną rolę i grupując koło sie- 
bie najbardziej uświadomione warstwy 
społeczeństwa. Ale trzeba pozyskać 
zaufanie tych warstw nie słowami, 
lecz czynem, nie zaś odtrącać takie 
warstwy, jakie np. reprezentował przed 
wyborami Związek 17 października. 
Pomimo scysyi z rządem stronnictwo 
to pozostaje jednak najbardziej prawdo- 
podobnym sojusznikiem rządu o ile ze- 
chciałby on wstąpić na drogę reform 
konstytucyjnych. Z tego względu lo- 
sy i jego ewolucya zasługują na szcze- 
gólną uwagę i są pilnie przez pisma 
rosyjskie obserwowane. 

Stronnictwu temu poświęca w osta- 
tnim numerze artykuł wstępny rady- 
kalny, a wyróżniający się oględnością 
i ścisłością swych opinii. „Towariszcz* 
(dawniej „Nasza Żiźń*). 

Streszczając w krótkich słowach dzie- 
je Związku przed i po wyborach, pod- 
czas których Związek tak  niespodzia- 
nie dla wszystkich poniósł porażkę, 
„Towariszcz* wnioskuje, że niepowo- 
dzenie to zmusiło leaderów Związku do 
zmiany imienia, a następnie do usu- 
sięcia tych części programu, które bu- 
dziły największą niechęć. 

Korzystając z pierwszej sposobności 
Związek przeprowadził wyraźną granicę 
między sobą a rządem, nie może to 
jednak wpłynąć zdaniem gazety na po- 
pularność stronnictwa, ponieważ mini- 
mum niezbędnych postulatów polity- 
cznych zawiera program kadetów, 
wszystkie zaś inne, bardziej umiarko- 
wane stronnictwa powodują się ego- 
izmem klasowym. 

Twierdzenie to wydaje się nieco ry. 
zykownem. Egoizm klasowy  niewą- 
tpliwie odgrywa rolę w każdem stron- 
nictwie, można byłoby go wykryć z 
równem powodzeniem i programie 
kadetów, ale nie stoi to na przeszkodzie 
powodzeniu stronnictwa o ile staje ono 
w obronie popularnych dążeń. Kto pa- 
mięta przebieg wyborów do Izby, wie 
dobrze, że zwycięstwo zapewniła kade- 
tom niepodejrzana konstytucyjność ich 
programu i ostrzejszy ton opozycyi 
wobec rządu. Po nieudanych  pertra- 
ktacyach z działaczami Związku obie 
te luki zostały wypełnione i w razie 
walki wyborczej z kadetami będą de- 
cydowały inne czynniki, w pierwszej 
linii nieuniknione różniczkowanie blo- 
ku kadeckiego. Już dziś bowiem za- 
czynają krążyć pogłoski o rozłamie w 
łonie kadetów. Wprawdzie pogłoski te 
znalazły urzędowe zaprzeczenie na ła- 
mach ,Wiestnika”, partyi, ale pogło- 
ski nie ustają. Na zaprzeczenie urzę- 
dowe jednego z leaderów kadeckich 
odpowiada „Ūko“, zwracając uwagę, że 
rozłam ten jest wywołany bynajmniej 
nie szczegółami programu, lecz pod- 
stawowemi różnicami. 

„Powodem takiego rozłamu jest 
przedewszystkiem przedwczesny kon- 
stytucyonalizm stronnictwa. 

Wprawdzie po manifeście wybor- 
skim zarzut ten robi wrażenie lapsus 
linguae, świadczy jednak o tem, że 
bardziej radykalny odłam opinii soli- 
daryzujący się dotychczas z kadetami, 
jest niezadowolony z ich taktyki, uwa- 
żając ją za nietaktyczną. Jak znów 
będzie wyglądało stronnictwo pozba- 
wione pomocy tych żywiołów i powa- 
żnie zagrożone ze strony własnej pra- 
wicy ciążącej ku Związkowi 17 pa- 
Ździernika, o tem dziś trudno sądzić. 
W każdym razie niema podstawy do 
bezgranicznej pewności siebie, jaką 
zdradzają kadeci. 

C.). 
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Podadagnie Rady miejski, 


Dzień drugi. 


Dnia 25 b. m. w sali ratusza odbyło się w dal- 
szym ciągu posiedzenie zwyczajne rady miej- 
skiej, pod przewodnictwem b. prezydenta miasta, 
p. Procenko. Radnych było obecnych 54. 

Rozkład podatków: 

Posiedzenie zagaił pan Burczak, odczytując re- 
ferat o rozkładzie pomiędzy właścicieli kamienie 
Kijowa w roku bieżącym podatków miejskich, 
ziemskich 1 państwowych. Podaiki ziemskie po- 
winny być ściągnięte w sumie 539,439 rub., czy- 
li o 3,432 rub. więcej, niż w roku ubiegłym. 
Termin ostateczny ściągnięcia podatków został 
naznaczony od l-go do 15-go listopada. Po 15-ym 
listopada, wraz z podatkiem, będzie ściągana 
grzywna. 

Podatki państwowe zostały określone w ogól- 
nej sumie 412,419 rub., podatki ziemskie— w su- 
mie 406,598 rub. Oprócz tego dodatkowy poda- 
tek na wydatki komisyi rozkładowej, licząc po 20% 
od podatku państwowego — w sumie 10,720 rub. 
Ogólna suma podatków wynosi 1,860,570 rubli. 
Stosunek podatków jest następująey: na 1 rub. 
podatków miejskich wypada £ rub. 52 kop. po- 
datków państwowych i ziemskich. 

Wołyński. Rozkład podatków państwowych i 
ziemskich robr kijowski komitet gubernialny do 
spraw gospodarki ziemskiej. 

W ciągu ostatnich 8 lat można zauważyć, iż 
suma ziemskich i państwowych podatków sto- 
pniowo wzrasta. W roku 1904 podatki ziemskie, 
ciążące na nieruchomościach Kijowa, wynosiły 
156,347 rub., w roku 1905 —225,616 rub., w roku 
1906—406,598 rub. Tak samo jest z podatkiem 
państwowym. W roku 1904 wynosił on 198,618 
rub., w roku 1905 — 357,662, w roku 1906 — 
412,719 rub. Inaczej mówiąc, suma podatków 
państwowych i żiemskich, ściągana z miasta Ki- 
jowa zwiększyła się o 21/2 razy. To zjawisko nie- 
normalne powstało stąd, że suma podatków ziem- 
skich z ziemi rządowej i apanazów została przez 
komitet do gospodarki ziemskiej zniżona w po- 
równaniu z rokiem bieżącym, o 62%, O ile ob- 
ciążony jest Kijów przez. podatki, widać z tego, 
iż w Moskwie wypada na osobę podatków ziem- 
skich 30 kop., w Kijowie zaś 1 rub., a nawet w 
roku bieżącem 1 rub. 27 kop. Oprócz tego, wów- 
czas, kiedy w guberniach sąsiednich— podolskiej 
i wołyńskiej, komitet ziemski głównie rozkładał 
podatki między właścicielami ziemskimi. komitet 
gubernialny kijowski stara się przenieść ciężar 
podatków z obywateli ziemskich na obywateli 
miejskich. Na 100 rub. z ogólnej sumy podatków 
ziemskich, wypłaconych przez obywateli ziem- 
skich, rząd, apanaże i obywateli miejskich w gub. 
kijowskiej mieszkańcy miasta płabą 27 rub., wów- 
czas, kiedy w gub podolskiej miasta płacą za- 
ledwie 6 rubli, a w wołyńskiej 7 rubli. Kijow- 
ski komitet do spraw gospodarki ziemskiej wy- 
kazał stronniczość przy rozkładaniu państwowych 
podatków między nieruchomościami miast i mia- 
steczek gnb. kijowskiej. Jak to widać w Nr 27 
«Zbioru przepisów i rozporządzeń na rok 1906», 
suma podatków pańiwowych pożosiaje ta sama, 
co i przedtem. Wobec tego podatek państwowy 
powinien być wypłacony w kwocie 357,669 rub., 
a w rzeczywistości jest o 50,057 rub. większy, co 
powstało z tego powodu, iz komitet do spraw 
gospodarki ziemskiej raczył zmniejszyć sumę po- 
datków dla Berdyczowa z 49,318 rub. do 39,713 
rub., dla Humania z 27,654 rub- do 19,418 rub. 
i mniej więcej w tym samym stosunku dla ca- 
łego szeregu innych miast i miasteczek. Zeby 
położyć kres takiej stonniezości, należy: 1) starać 
się, by. została określoną ostateczna norma po- 
datków państwowych i ziemskich, 2) prosić przed- 
stawicieli Kijowa w komitecie ziemskim, by 
wskazali oni na niezmierne i niejednakowe ob- 
ciążenie nieruchomości Kijowa, w porównaniu z 
innemi miastami i powiavami, 3) informować ko- 
misyę mieszaną, składająca się z ziemskich i 
miejskich przedstawicieli dla oceny nieruchomo- 
ści i 4) drukować rozkład pańtwowych podatków 
na mocy 96 art. ustawy o podatkach bezpośre- 
dnich i wydrukowane rozsyłać właścicielom, w 
celu kontroli zarządu. 

Referat i propozycya p. W. wywołały ożywioną 
dyskusyę. Większość radnych, a między nimi i p. 
Procenko, dowodzą, że walka z komitetem gu- 
bernialnym ziemskim jest niemozliwą. 

K. Rzepecki. Bez wątpienia dowody p Wo- 
łyńskiego są nader praktyczne, mimć to my 
praktycznych rezultatów nie osiągniemy. tem 
bardziej, iż komitet ziemski składa Się z «urzę- 
duików wyznaczonych». 

R. Brażnikow. Jeżeli ziemstwo nie ma pra- 
wa podnosić sumy podatków — to nie będziemy 
płacili tej zwyżki i basta! (rozlegają się głosy: 
to policya sama weźmie!:). 

R. Wołyński. Pomimo, iż praktycznych re- 
zultatów nie osiągniemy, jednak milczeć nie mo- 
żemy, a im więcej będziemy podnosili swój głos, 
tem więcej będą nas słuchali nawet urzędnicy 
z ziemstwa. 

Niektórzy radni proponują zacząć ponowne 
starania o wyodrębnienie Kijowa w osobną je- 
dnostkę podatkową, stojącą poza ziemstwem. 
Zdaniem ich tylko w takim razie Kijów może 
się bronić od nadmiaru podatków. 

Rada miejska postanawia; l-o sprawę nadmiaru 
podatków polecić komisyi do korzyści i potrzeb. 
2-0 zacząć starania «o wyodrębnieniu Kijowa; 
B-o polecić. by zarząd kazął drukować rozkład 
podatków miejskich i państwowych. 

Określenie ogólnej sumy podatków 2 restau- 
racyi i jadłodajni. 

Rada postanawia określić sumę tych podatków 
w kwocie 90,100 rb., z nich restauracye pierw- 
szorzędne płacą 67,000 rb., drugorzędne i trze- 
ciorzędne 14,000 rb., jadłodajnie 9,000 rb. Su- 
ma ta jest o wiele mniejszą od rzeczywistej 
Terminy wypłat: sumy ponad 21,000 rb. cc 4 
miesiące, mniej 1,000 r. co 1⁄2 roku z góry. 
Sprawozdania 0 tem powinny być drukowane. 

Określenie sumy podatków z piwiarń. 

Ilość piwiarni w Kijowie — 203, każda płaci 
20—60 rb., stosownie do oceny. Ogólna suma 
podatków 8,000 rb. 

Bar. Rutenberg proponuje ogólną sunę pod- 
nieść do 12,000 rb. Oprócz tego, wskazując na 
to, iż ilość piwiarni ściśle nie jest określoną, żą 
da zwiększenia kompletu urzędników wydziału 
statystycznego. 

Rada zatwierdza sumę 8,000 rb., następnie 
Rada zatwierdza -podział wydziałów zarządu miej- 
skiego między członkami zarządu. 

IWybory. W czasie wyborów prezesa komisyi 
do spraw rzeźni miejskich zdarzył się wypadek, 
który zajął dużo czasu i zdenerwował radnych. 
Przy pierwszem głosowaniu okazało się, że radny 
Baszin otrzymał -+ 29 — 25, razem 54 głosy, 
radny Wołyński + 30 — 25 razem 55 głosów, 
czyli o jeden głos więcej, niż było obecnych człon- 
ków (zdarzenie nierzadkie w radzie miejskiej). 
Rada postanowiła głosować powtórnie. Starodum- 
cy obawiają się, że ich kandydat zostanie prze- 
głosowany, ządali, by głosowanie zostało odłożo- 
ne na następny raz. Rada miejska, stosując Się 
do litery prawa, iż głosowanie powtórne powin- 
no odbywać się przy tym samym komplecie ra- 
dnych, postanowiła głosować natychmiast. Wów- 
czas estarodumcy» postanowili zerwać posiedze- 
nie i wyszli ostentacyjnie z sali. Mimo to głoso- 
wanie się odbyło, i na prezesa został obrany 
znaczną większością głosów p. Wołyński. 


KRONIKA. 


— Wybory. W d. 24 bieżącego mie- 
siąca odbywały się wybory do 3 komi- 
syi: do komisyi do spraw brukowych, 
do spraw rzeźni miejskich i budowla- 
nej. Wybrani zostali: 

Do komisyt do spraw brukowych pp.: 
Awramow (29 głosów—27), Baszin (34— 
22), Berezowski- (10—16), Brażnikow 
(81—25), Bryczkin (36—21), Wisznie- 
wski (87—17), A. Kobiec (36—20), W. 
Kobiec (38—18), Kuczyński (31—26), 
Michelson (38—18), A. Nowikow (31— 
25), M. Nowikow (35—21), Płachow 
(82—21), M. Richert (33—26), I. Rozow 
(34—22), Sołucha (34—22), Stanxow 
(82—24), Sierenko (34—21), Szałajew 
(8386—20), Ejsmont (40—16), Szkidczen- 
ko (80—26). Przegłosowani: (26—30) 
Demczenko, (27 — 29) Zacharjewski, 


(28—28) Jozefi, (25—381) Nikiforow, 
(26 — 80) J. Richert, (21—385) Slusa- 
rewski, (20 — 36) Szeftel, (28 — 28) 
Iwanowski. Oprócz wymienionych na 
glosowanie była podaną kandydatu- 
ra p. Bukowīńskiego, lecz z powodu 
pewnych nieporozumień głosowanie to 
odbędzie się powtórnie w dniu jutrzej- 
szym. 

Do komisyi budowlanej pp.: Buko- 
wiński (41—15), Berezowski (85 --26), 
Demczenko (34—22), Kich (42—9), Mi- 
chelson (42—14), Nikołajew (35—21), 
M. Richert (36—20), Szałajew (34—22), 
Szlejfer (30—26), Ejsmont (38—18). 
Przegłosowani: Nikiforow (21—384), Slu- 
sarewski (19—387), Ekster (24—32). 

Do komisyi do spraw rześánņni miej- 
skich pp: Awramow (82—24), Baszin 
(86—20), Wołyński (8382—24), Grabowski 
(33 -28), Demczenko (36—20), Kotla- 
row (48—8), A. Rozow (84—22), Sie- 
renko (35—21), Szkidczenko (32—23). 
Ogółem wybrano członków do rewizyi 
bruxkowej—21, budowlanej—10 i do 
spraw rzeźni 9. Między nimi: 3 Pola- 
ków: pp. Bukowiński, Grabowski i Ej- 
smont. 

D. 25 b. m. odbyły się wybory pre- 
zesów do komisyi brukow, rzeżni wiej- 
skich i kolei miejskich, oraz członków 
do komisyi „bazarnej*, do brzegów i 
ziemskiej. 

Prezesem komisyi kolei miejskich 
został obrany p. Zajcew (36—18). Prze- 
głosowani pp.: Kich (27—27), Ejsmont 
(15—39). Prezesem komisyi do bru- 
ków został obrany p. A. Kobiec (88—22). 
Przegłosowani pp.: Ejsmont (19—35), 
M. Nowikow (10—45), Szałajew (9—39). 

Prezesem komisyi do spraw rzeźni 
został obrany, po powtórnem głosowa- 
niu, p. Wołyński (28—6). Przegłoso- 
wany p. Baszin (11—28). 

Na członków do komisyi „targowej“ 
obrano pp.: Awramow (36—-18), Bere- 
zowski (88—16), Brażnikow (80—24), 
Zacharjewski (35—19), Iwanowski (37— 
17), A. Nowikow (30— 24), I. Nowikow 
(33—21), M. Richert (40—13), 1. Rozow 
(85—20), Stankow (36—18), Sierenko 
(85—19), Szałajew (35— 19), Szkidczen- 
ko (34—21), Szczytkowski (87—18). 
Przegłosowani: Sokołow Pietrowski 
(21—34), Nikiforow (24—30). 

Komisya brzegowa pp.: Berezowski 
(44—10), Brażnikow (30—24), Wiszniew- 
ski (88—16), Zacharjewski (37—16), 
Rybiński (45—9), Kunderewicz (38—16), 
A. Nowikow (84—20), N. Nowikow 
(85—19), Płachow (88—16) Sotucha 
(38—20), Slusarewski (38—21). 

Komisya gruntowa pp.: Awramow 
(34—20), Bryczkin (38—16), Zdanowski 
(86—18), Grabenko (38—21), Zacharjew- 
ski (88—21), Grabowski (39—14), Zaj- 
cew (42—11), A. Kobiec (42—12), W. 


Kobiece (40—14), Lesik (44—10), Lcr- 
ner (89—15), M Richert (42—11), J. 
Richert (41—18), M. Rozow (81—21), 


Slusarewski (29—25), Storożenko (81— 
28), Szałajew (32—138), Szkidczenko 
(80—24), Szczytkowski * (88—16), Pła- 
chow (38—16). 

— Wyścigi. Wyścigi, urządzane przez 
kijowskie Towarzystwo cyklistów, od- 
będą się 3 razy—dziś, w niedzielę, we 
środę dnia 30-go bieżącego miesiąca i 
w niedzielę dnia 3-go przyszłego mie- 
siąca. * 

Są one-bardzo ciekawe, zważywszy 
na udział pierwszorzędnych jeźdźców 
polskich, którzy zmierzą się z pierwszo- 
rzędnymi jeźdźcami rosyjskimi. 

Najciekawsze zapasy odbędą się mię- 
dzy Warszawiakami: Weissem, Bodal- 
skim i Tkaczykiem a Utoczkinem, Kru- 
pnikowem i innymi rosyjskimi cham- 
pionami z drugiej strony. 

Wielką atrakcyą dla Kijowian będzie 
udział w przyszłych wyścigach pierw- 
szorzędnych motocyklistów, jak: Pio- 
trowski, Szadkowski, Dawidowicz War- 
szawiacy, Luchesi z Petersburga i kil- 
ku innych. 

Tor kijowskiego Towarzystwa cykli- 
stów, znakomicie poprawiony, to też 
najlepsi jeźdźcy będą mogh rozwinąć 
na nim największą szybkość, dotąd na 
tym torze nieosiąganą. 

Takie wyścigi—czysto sportowe—win- 
ny przyczynić się znacznie do podnie- 
sienia zamiłowania do zdrowej rozry- 
wki wśród Kijowian. 

Dodobno po trzydniowych wyścigach 
kijowskiego Towarzystwa cyklistów, na 
tymże torze, odbędą się wyścigi kola- 
rzów, członków jednego z naszych tu- 


tejszych Towarzystw sportowych. Wy- 
ścigi te mają być również bardzo 
urozmaicone. 

— Z T-wa kursów naukowych. Ra- 


da naukowa Towarzystwa kursów nau- 
kowych w Warszawie podaje do wia- 
domości publicznej, że zapisy słucha- 
czy na wykłady wszystkich sekcyi 
To'varzystwa . odbywają się codziennie 
z wyjąvkiem świąt i niedziel od godzi- 
ny 10—2 i od 4—6 po południu w xan- 
celaryi Towarzystwa kursów nauko- 
wych (gmach Stowarzyszenia Techni- 
AB w Warszawie, Włodzimierska Nr 

Ə). 

— Z politechniki. Wczoraj odbyło 
się walne zgromadzenie studentów, na 
którem przeważnie omawiano sprawę 
zmiany systemu egzaminów. Zebra- 
ło się do 200 studentów ze względu na 
doniosłość kwestyi, postanowiono zde- 
cydować sprawę przy udziale znacznie 
większej ilości studentów; w tym celu 
naznaczono drugie walne zgromadzenie 
dnia 2 września. 

Następnie wybrano trzech delegatów 
dla złożenia radzie profesorów  pomie- 
szczonego już w naszym piśmie poda- 
nia o zaliczenie w poczet studentów 
| politechniki wszystkich, którzy składali 
w roku bieżącym egzamina konkur- 
sowe. 

— Z uniwersytetu. Dnia wczorajsze- 
go odbyło się posiedzenie zarządu uni- 
wersytetu, na którem powzięto kilka 
ważnych uchwał w sprawach następu- 
jących: 

1) Zaliczenie w poczet studentów po- 
nad ilość wakansów. Zdecydowano za- 
liczyć w roku bieżącym wszystkich a- 
bituryentów-chrześcian kijowskiego 0- 
kręgu naukowego, którzy w swoim cza- 
sie, t. j. nie później dnia 10 sierpnia, 
złożyli podania i odpowiadają wymaga- 
niom; z abituryentów-chrześcijan innych 
okręgów wszystkich, oprócz tych, któ- 
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rzy zapisali się na wydział medyczny, 
na którym nie pozostało wakansów. 
Na zasadzie takiej decyzyi będzie zali- 
czonych 481 abituryentów kijowskiego 


okręgu i 286 innych okręgów, razem 
467%, t. j o 142 więcej, niż wakan- 
SÓW. 


2) Zaliczenie iżraelitów Wczoraj za- 
liczono 61 izraelitów wyłącznie z licz- 
by 202 abitnryentów okręgu kijowskie- 
go; ponieważ zaś ilość wakansów zwię- 
kszono z 625 do 767, więc stosownie 
zwiększy się do 77 ilość izraelitów, 
którzy mogą być zaliczeni w granicach 
normy  dziesięcio-procentowej.  Nieza- 
leżnie od tego, zdecydowano prosić mi- 
nistra oświaty o pozwolenie, aby, jak i w 
roku ubiegłym, zaliczyć wszystkich 
izraelitów-abituryentów okręgu kijow- 
skiego, odpowiadających wymaganiom. 

3) Przeniesienie studentów z innych 
nniwersytetów. Wszystkie podania o 
przeniesienie na l-szy i |Il-gi kursa 
wszystkich wydziałów zdecydowano nie- 
uwzględnić, podania zaś na wyższe kur- 
sa będą uwzględnione na wszystkich wy- 
działach, oprócz medycznego. 

4) Powtórne zaliczenie byłych stu- 
dentów uniwersytetu kijowskiego, u- 
wolnionych za nieopłacenie wpisowego za 
jedno lub dwa półrocza roku akade- 
mickiego 1905—1906, zdecydowano do- 
puszczać nie inaczej, jak po złożeniu 
kwitu o wniesieniu sumy  niedopłaco- 
conej, t. j. 25 lub 50 rb. 

5) Kursa farmaceutyczne przy uni- 
nersytecie. Zdecydowano zaliczać na 
kursa kobiety, odpowiadające ogólnym 
wymaganiom. Dnia wczorajszego zali- 
czono na kursa 29 osób, w tej liczbie 
21 izraelitów i jedną izraelitkę. 

— W sprawie przechodzenia na inne 
wyznania. Coraz częstszymi w osta- 
tnich czasach stają się wypadki prze- 
chodzenia z prawosławia na wyznanie 
mojżeszowe lub inne. Od chwili ogło- 
szenia Najwyższego Ukazu z d. 17-go 
kwietnia 1905 r, w zarządzie guber- 
nialnym zaregestrowano 19 osób, które 
przyjęły judaizm; na katolicyzm prze- 
szło osób 219; na luteranizm—6, do 
sekt—227; na mahometanzm 1. Z lu- 
teranizmu na judaizm przeszła i osoba, 
z katolicyzmu na judaizm również 1. 

— Wypadek na terytoryum politechni- 
ki. W obrębie ogrodzenia politechniki, 
od strony ulicy Daczug, znajdowało się 
dotychczas przejście, z którego korzy- 
stali studenci, służba politechniczna, 
a nieraz i mieszkancy poblizkiej Szu- 
lawki. Niedawno administracya insty- 
tutu kazała przejście to zamknąć zu- 
pełnie. Pozbawieni tej wygody, mie- 
szkańcy Szulawki zaczęli w odpowie- 
dzi na to rozporządzenie robić psoty 
administracyi i poprostu łamać ogro- 
dzenie. W nocy d. 25 b. m. zniszczo- 
no w ten sposób około 23 sążni ogro- 
dzenia. Zauważywszy niszczycieli, stró- 
że: nocny i politecbniczny, puścili się 
za nimi w pogoń; uciekający schowali 
się w ogrodzie willi Szedla i stamtąd 
zaczęli strzelać z rewolwerów. Pomi- 
mo, że z pomocą słuzbie politechnicznej 
pospieszył stójkowy, który dał kilka 
strzałów w stronę ogrodu, nikogo z u- 
ciekających nie schwytano. 

— Wysłanie z Kijowa. Zofia Dani- 
łowa i Estera Worobiejczik, aresztowa- 
ne na Padolu, będą wysłane, jako nie- 
mające prawa mieszkania w Kijowie, 
do miejsc urodzenia. 

— Deportacya zagranicę. Właścicie- 
lowi księgarni na Kreszczatiku, pomo- 
cnikowi adwokata. p. A. A. Sokołow- 
skiemu, zamiast zesłania na Syberyę, 
pozwolono wyjechać na 8 lata za- 
granicę. 

— Tranzlokacye. Pomocnik komisa- 
rza cyrkułu pałacowego, M. Czeluskin, 
za niegrzeczne zachowanie się wzglę- 
dem osób postronnych podczas rewizyi 
„Kijowskich Otgołoskow*, przeniesiony 
został na taki sam urząd do cyrkułu 
łybedzkiego. Jego zaś miejsce zajmie 
Jaworski, pomocnik komisarza cyrkułu 
łybedzkiego. 

Wojskowy sędzia kijowskiego wojen- 
nego sądu-okręgowego, generał-major 
Kaznaczejew, przeniesiony został na 
taki sam urząd do odeskiego wojenne- 
go sądu okręgowego. 

— Kary administracyjne. Na mocy 
rozporządzenia generał-gubernatora, za- 
braniającego noszenia broni, skazano 
na miesiąc więzienia Teodora Wojcie- 
cha, za noszenie nabitego rewolweru 
i Mikołaja Krzyżewskiego za noszenie 
kustetu. 

B. Bursukowa i Ch. Jewsiujewa, u 
których, podczas rewizyi w d. 8 sier- 
pnia, znaleziono 4 rewolwery Smitha 
i Wassona, 4 berdanki, kindżał i poła- 
many karabin, skazano na trzy mie- 
siące więzienia. 

Wspólne narady. Dnia 29 i 30 
b. m., w lokalu kijowskiego oddziału 
Towarzystwa szerzenia oświaty między 
Żydami w Rosyi, odbędą się narady 
z prowincyonalnymi członkami Towa- 
rzystwa. Omawianą będzie kwestya 
uregulowania działalności Towarzystwa 
w gub. kijowskiej. 

W sprawie grabieży na W.-Wa- 
silkowskiej. Okazało się, że podczas 
rabowania mieszkania sekretarza To- 
warzystwa opieki nad choremi dzie- 
ćmi — p. Rozanowa (W.-Wasilkowska 
82) oprócz papierośnicy, rabusie zdąży- 
li ukraść złoty zegarek i 200 rb. w go- 
tówce, należących do Towarzystwa. Wy- 
chodząc z mieszkania, bandyci zamknę- 
li drzwi i odjechali tramwajem. 
Lustracye gmachów. W  ponie- 
działek, d. 28 sierpnia, o godz. 10-ej 
zrana, specyalna komisya przy współu- 
dziale młodszego inżyniera gubernial- 
nego, Srokowskiego, odbędzie lustracyę 
lokalów 14-stu kijowskich teatrów. klu- 
bów i ogródków, celem określenia sto- 
pnia ich bezpieczeństwa pod względem 
ogniowym. 


OSOBISTE. 

— K. Szydłowski, wice - gubernator 
woroneski, wyjechał z Kijowa. 

— Z Połtawy przyjechał i zamie- 
szkał na Trechświatitielskiej Nr 25 
M. Katerinicz, wice-gubernator połtaw- 
ski. 

— ZABÓJSTWO NA PADOLE, W piatek, 
d. 25 b. m. stójkowy cyrkułu podolskiego, Kru- 
stinienko, zabił żonę stróża, Natalię Stelmacha- 
wą. Stało się to około godz. 10 wieczorem. Stój- 
kowy, powróciwszy z odbywającej się obecnie w 


cyrkułach nauki strzelania z rewolwerów, zaszedł 
z wizytą do stróża domu Nr %, przy ul. Pritisko- 
Nikolskiej, Justyna Stełmachowa. Gospodarz po- 
czął zapraszać, stójkowy nie odmówił oczywiście, 
w pokoiku przeto stróża rozpoczęła się pijatyka, 
podczas której obecna była żona gospodarza, Na- 
talia S. Podczas picia zawiązała się rozmowa o 
praktycznej nauce strzelania. Krutinienko, będąc 
już dobrze podchmielonym, zaczął opowiadać o 
swych postępach w nauce strzelania, przyczem 
wyjął rewolwer. Chcąc lepiej zdemonstrować swo- 
ją umiejętność, K—ko skierował lufę na Natalię 
S. i dwa razy przycisnał cyngiel, po drugiem 
wszakże pociągnięciu nastąpił wystrzał i kula 
trafiła w cżoło kobietę, która natychmiast zmarła; 
powstał zamęt, nadbiegła policya, która zaare- 
sztowała zabójcę. Podczas badania K—ko oświad- 
czył, że przyciskając cyngiel, nie wiedział. że w 
rewolwerze była jeszcze jedna kula. Zabiia ko- 
bieta liczyła dopiero 28 rok życia. 

— RABUNKI. W ych dniach na polu saper- 
nem na Charytona Skidenko i Aleksego Głosen- 
ko napadło trzech chuliganów, którzy, zagrozi- 
wszy rewolwerami, zabrali im część ubrania (pie- 
niędzy poszkodowani nie mieli). Policya areszto- 
wała rabusiów, którzy nazwali się: Piotrem Ja- 
piszewskim, Wasylem Garkalukiem i Piotrem 
Wiszniewskim. Jeden z nich miał na sobie zra- 
bowaną czapkę. 

— Wieczorem, d. 25 sierpnia, niejaki Wasyl 
Smirnow po wyjściu z restauracyi przy ul. Beza- 
kowskiej, został opadnięty przez pięciu rabusiów, 
którzy zabrali mu zegarek. Dwóch uciekło, a 
trzech schwytano, a mianowicie: Michała Kociu- 
bińskiego, Teodora Bublikowskiego i Iwana Le- 
wiekiego. 

— LYNCH. Onegdaj na Żytnim Bazarze zło- 
dziej, Teodor Pozniakow, skradł Krystynie Reszet- 
kowej niewielką kwotę pieniędy. Publiczność 
schwytała złodzieja i strasznie go zbiła. Policya 
aresztowała Pozniakowa. 

— RRADZIEZE. W nocy, d, 24 sierpnia, 
dwaj nieznani złodzieje, wykrajawszy dwa otwo- 
ry w szybie zakradli się do sklepu krawca p. W. 
Meca, przy ul. Aleksandrowskiej Nr 28 i zabrali 
stamtąd różnego odzienia na 1,000 rb. Nazajutrz 
jedna z ukradzionych rzeczy, kosztowne futro tu- 
makowe, odnalezione zostało w chwili, gdy po- 
słaniec przyszedł je zastawić w lomhardzie. Po- 
słańcowi futro zostało powierzone przez jakiegoś 
nieznajomego. 

— Z mieszkania p. M. Skorobogatowa przy 
ul. Ulińskiej Nr 18 skradziono różnych rzeczy i 
gotówki na sumę 200 rubli. O kradzież podejrze- 
WWE, niejaki Piotr R., który nocował wtedy 
u p. S. 

- Z mieszkania pp. Kacmana i Freistedtera, 
przy ul. W.-Wasilkowskiej Nr 55, skradziono ró- 
żne rzeczy. 

— POZAR. Wczoraj rano wszczął się pożar 
w czteropiętrowej kamienicy p. Falberga przy ul. 
Meryngowskiej Nr 10. Z niewiadomej przyczyny 
zapalił się strych. Ogień szybko objął cały dach 
i straż ogniowa musiała dobrze się napracować, 
nim zdołała opanować zywioł. Spalił się dach i 
uszkodzone są mieszkania na wszystkich piętrach. 
Szkody znaczne. Podczas gaszenia ognia jeden 
strażak uległ oparzeniu rąk. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga. 
Dnia 24 sierpnia. 


X Były poseł Rodiczew, w rozmo- 
wie z korespondentem gazety „,Siewo- 
dnia“, wyraził swój pogląd na sytuacyę o- 
becną zadania partyi „Wolności ludu“ w 
tych mniej więcej słowach: 

Większość członków naszego stron- 


nietwa, i ja między nimi, wątpi, czy 


Izba będzie znowu zwołana, a to dla 
czego. jeżeli minister Słołypin chce 
wprowadzać reformy, to niepotrzebnie 
rozpędził Izbę, która także do tego dą- 
żyła. Ja osobiście sądzę, że dni Stoły- 
pina są policzone: jego program, co- 
kolwiekby -on mówił, sprowadza się i 
sprowadzi się w rezultacie wyłącznie do 
represyi i reakcyi — a to inni lepiej 
od niego potrafią. Stołypina uczekuje 
los Wittego. Stawiałem sobie pytanie, 
kto też odegra przy nim rolę sławnego 
Durnowo. Kiedy  naznaczono mini- 
strem ks. Wasilczykowa, reakcyonistę, 
przepowiadałem, że Wasilczykow ode- 
gra tę rolę. 

Pyta pan, jaki jest nasz stosunek do 
partyi „pokojowego odrodzenia* (mir- 
nawo obnowlenia). 

Partya „pokojowego odrodzenia“ to 
jest to samo, co związek 17 paździer- 
niza: stanie ona na czele wszystkich 
sił reakcyjnych. Od samego początku 
zrobili oni omyłkę, wyraziwszy goto- 
wość pracowania ze Stołypinem i to im 
nie będzie zapomnianem, oni będą od- 
powiedzialni za wszystko to, co czynić 
będzia reakcya. Partya „pok. odr.“ 
wzięła nasz program i jeżeli „odrodze- 
niowcy* zechcą być mu wiernymi, to 
zrobią się kadetami. W  partyi „pok. 
odr.“ jest Stachowicz, nieuznający od- 
powiedzialności ministrów, konstytucyo- 
nalista nie ma prawa wchodzić w per- 
traktacye o wstąpienie do ministeryum, 
które zaczyna od specyalnej ochrony 
i czynu niekonstytucyjnego. Partya 
„pokojowego odrodzenia“ powtórzy histo- 
ryę partyi 17 października i wstąpi w 
blok z partyami monarchicznemi pod 
sztandarem ochron wzmocnionych i 
nadzwyczajnych. Stosunek mój do 
S.-D., jako do partyi, jest ujemny; o- 
statnie wypadki jeszcze raz pokazały 
jej słabość. Oczekuję, że w przyszłej Izbie 
znacznie się wzmocni ilość skrajnych le- 
wych, ale specyalnego niebezpieczeń- 
stwa niż ze* strony krańcowych le- 
wych, ani ze strony krańc. prawych 
nie widzę. Jestem głęboko przekona- 
ny, że głos decydujący znowu będzie 
miała partya wolności ludu. 

Jeżeli rząd może się obejść bez Izby, 
to nigdy jej nie zwoła. Hasłem swoim 
rząd stawia obecnie wybory przy ochro- 
nie wzmocnionej i wszelkiej presyi 
(jakby tego i dawniej nie było!) rząd 
spróbuje zrobić wybory bulgarskie. 

Ja nie wierzę, aby rozruchy rolne 
skłoniły rząd do zwołania Izby; rozru- 
chy rolne, to siła niezorganizowana. 
Cóż robić? Dorabiać niedorobione; je- 
żeli otwarta agitacya będzie niemożliwą, 
wrócimy do dawnego sposobu działa- 
nia. Między innemi, pracując nad re- 
formą rolną, dowiedziemy, że propono- 
wana przez nas reforma nie jest uto- 
pią i przekonamy ogół o zupełnej mo- 
żliwości wprowadzenia jej w życie. 
Proces nieskończony i myśmy go je- 
szcze nie przegrali. 

% Umarła znana kolekcyonerka hi- 
storycznych zabytków polskich, była ge- 
nerał-gubernatorowa warszawska, Marya 
Andrejewa Hurko. 

X Generał Skałłon stanowczo zdecy- 
dował pozostać na zajmowanem stano- 
wisku i prowadzić osobiście politykę 
rządu w Królestwie i osobiście opieko- 
wać się sprawami politycznemi; spra- 
wy mniejszej wagi obejmie pomocnik 
generał-gubernatora, senator Podgoro- 
dnikow. 


X Oficerowie pułku siemionowskie- 
go będą przez 6 tygodni nosić 
żałobę po generale Minie. Pułkownik 
Riman zniknął wraz z żoną w nocy po 
zabójstwie Mina. Wraz zRimanem zni- 
knęli ochraniający go stale agenci po- 
licyi tajnej. Przestraszona służba do- 
niosła v zniknięciu państwa Riman do 
policyi i żandarmeryi, ale władze wi- 
docznie były poinformowane ozniknięciu, 
ponieważ wiadomość tę przyjęto bar- 
dzo obojętnie. Powiadają, że zwycięż- 
ca z pod Moskwy wyjechał zagra- 
nicę. É 

X Ziemie apanażowe mają być sprze- 
dawane włościanom po 100 rb. za 
dziesięcinę ze spłatą po 6 rb. rocznie 
i nadliczką po 4 proc. za nieopłacony 
kapitał. 

X „Towariszcz* umieścił wyczerpu- 
jący artykuł o „perlustracyi listów“ 
w Rosyi. Tajne przeglądanie listów 
prywatnych odbywa się w t. zw. 
„czornych gabinetach“, oficyalnie wy- 
stępujących, jako cenzura  zagrani- 
cznych dzienników. Gabinety takie 
znajdują się w Petersburgu, Moskwie, 
Odesie, Warszawie, Charkowie, Tyflisie 
i Kazaniu. Listy bywają dostarczane 
do „czarnego gabinetu“ najczęściej za 
pomocą ukrytej w szafie windy. Z 
tych listów wybiera się niektóre, po 
5—10 sztuk na 1,000 i otwiera małym 
kościanym nożykiem. Do bardziej zło- 
żonych sposobów otwierania, za pomo- 
cą pary i specyalnych przyrządów, u- 
ciekają się tylko w wyjątkowych wy- 
padkach. W razie znalezienia w liście 
„potrzebnych“ wiadomości, wypisuje 
się odnośne ustępy do książki, notując 
od kogo do kogo, skąd dokąd i kiedy 
list był wysłany. Zatrzymanie listu 
trwa nie dłużej, jak jedną do dwóch 
godzin, poczem list wraca na pocztę. 
Konfiskują się listy bardzo rzadko. 

Cały otrzymany w ten sposób mate- 
ryał posyła się do Petersburga, gdzie 
poddają go ścisłej krytyce, porządkują 
i największa część, około 3/, tych admi- 
nistracyjnych „cytat“ kieruje się do 
departamentu policyi, a resztę przed- 
stawia się osobiście ministr. spr. wewn. 
Wszystkich, zajmujących się przegląda 
niem listów, funkcyonaryuszów, jest w 
Rosyi 50, których utrzymanie, wraz z 
nagrodami dla wyższych urzędników 
poczty, .obowiązanych patrzeć przez 
palce na to nadużycie, wynosi 200,000 
rb. rocznie. 

X Na skutek osobistych starań min. 
oświaty, min. kom. pozwolił w tym 
roku przyjmować studentów na pra- 
ktyczne zajęcia na kolejach. 

X Korespondent nasz dowiaduje się, 
że okólnik ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, dotyczący planowych, obmy- 
ślanych i prawnych działań władz wyż- 
szych w miastach uniwersyteckich 
względem otwierających się wyższych 
zakładów naukowych, będzie rozesłany 
nie później, jak 1 września. Kwestya 
pozwolenia na odbywanie wieców w 
miastach uniwersyteckich. jednocześnie 
z otwarciem uniwersytetów, poddaną 
będzie jeszcze dyskusyi.  Pogłoska, 
że w chwili otwarcia uniwersytetów 
będzie udzielona amnestya wszystkim 
aresztowanym i zesłanym studentom, 
pozbawiona jest wszelkiej podstawy. 

X Korespondent nasz miał rozmowę 
z pewnym wyższym urzędnikiem zarzą- 
du dóbr apanażowych, która rzuca tro- 
chę światła na fakt oddania włościa- 
nom ziem apanażowych. 

Ogłoszenie ukazu o sprzedaży wło- 
ścianom ziem apanażowych—powiedział 
rzędnik — było niespodzianką. Swiad- 
uczy o tem choćby fakt, że zarządza- 
jący wydziałem dóbr apanażowych, ks. 

oczubej, w przeddzień ogłoszenia roz- 
kazu Najwyższego o sprzedaży ziem 
wybierał się zagranicę, miał nawet bi- 
let kupiony i rzeczy spakowane. Już 
sam ten fakt świadczy, że książę nic 
nie wiedział o projekcie. Nic o tem 
nie wiedział również ani gabinet mi- 
nistrów, ani sfery dworskie. Stało się 
to z inicyatywy i woli Monarchy. Wa- 
runki, na jakich ma być sprzedawana 
ziemia włościanom, dotychczas nie zo- 
stały opracowane w ostatecznej formie, 
to tylko wiadomo, że będą one do te- 
go stopnia przystępne, że nawet partye 
skrajne nie będą nic miały do zarzu- 
cenia im. Jest projekt, aby sprzeda- 
wnno ziemię po 100 rb. za dziesięcinę 
z amortyzacyą po 6 rb. rocznie wraz 
z procentami. 


-| W sferach dworskich krążą po 
głoski, że minister Dworu, br. Fryde- 
ryks ustępuje ze swego stanowiska. 
Ministrem Dworu ma być mianowany 
ks. Koczubej, dotychczasowy zarządza- 
jący dobrami apanażowemi. 

4+ Główny zarząd do spraw praso- 
wych zamierza postawić na porządku 
dziennym kwestyę rewizyi przepisów 
o cenzurze zagranicznej, chcąc je do- 
stosować do nowych, tymczasowych 
przepisów prasowych. Przepisy te bę- 
dą opracowane i ogłoszone jeszcze przed 
zwołaniem Izby Państwowej, jako „tym- 
czasowe*. 


X Ziemianie pow. szawelskiego, na 
zjeździe w d. 20 sierpnia r. b., zwoła- 
nym  przęz powiatowego marszałka 
szlachty, w sprawie szarwarkowej, po- 
wzięli rezolucyę nastepującą: 

„My, niżej podpisani właściciele zie- 
mscy pow. szawelskiego, zebrani w 
Szawlach w d. 20 sierpnia bieżącego 
1906 r., zaproszeni przez powiatowego 
marszałka szlachty dla roztrzygnięcia 
kwestyi o zamianie szarwarku w na- 
turze na pieniężny z obciążeniem pro- 
porcyonalnem, po dyskusyi zasadniczej 
w danej kwestyi powzięliśmy decyzyę 
następującą: 

1) Uznając w wysokim stopniu nie- 
sprawiedliwym szarwark obecny, obar- 
czający li tylka stan włościański, uzna- 
jemy za konieczne natychmiastowe ob- 
ciążenie nim wszystkich warstw wiej- 
skiej i miejskiej ludności powiatu, nie 
wyłączając ziem rządowych, cerkiew- 
nych i przedsiębiorstw przemysłowych, 


w stosunku do ilości ziemi i mają- 
tku. 
2) Nie będąc jednak obecnie wy- 


branymi przez ludność i nie będąc jej 
reprezentantami, my nie uważamy się 
za uprawnionych do decydowania w 
jakichkolwiek  kwestyach gospodar- 
czych. 


3) Ogromna większość obecnych 
wypowiedziała się za szarwarkem w 
naturze. 

4) Będąc głęboko przekonani, że 
wszystkie kwestye naszego miejscowe- 
go gospodarstwa narodowego mogą być 
rozstrzygane z pożytkiem dla sprawy 
i całej ludności li tylko przez rzeczy- 
wistą reprezentacyę narodową, uważa- 
my za konieczne natychmiastowe wpro- 
wadzenie u nas samorządu lokalnego 
w jak najszerszym zakresie. 

-- Archangielska gubernia została 
uznaną przez władze za—nieprawomyśl- 
ną. Mianowicie pewien włościanin, ze- 
słaniec polityczny, który zbiegł do sie- 
bie, do gub. ekaterynosławskiej, oświad- 
czył policyi, która przybyła, aby go a- 
resztować, że nie może wrócić tam, na 
zesłanie, „gdzie mówią, że Boga niema, 
a cesarza nie potrzeba“. Ten argument 
został uznany przez generał - guberna- 
tora Stricza za ważny i zbiega pozo- 
stawiono w spokoju, pod warunkiem, 
że nie będzie prowadził agitacji. 


Z Moskwy. 
Dnia 24 sierpnia. 


-- Sprawa zlania się „Związku 17 
października“ ze stronnictwem  „Poko- 
jowego odrodzenia“ dotychczas nie zosta- 
ła rozstrzygniętą. Pomimo, że hr. Heyden, 
Stachowicz i Szypow są twórcami 
stronnictwa „Pokojowego odrodzenia“ 
mimo to pozostają w „Związku 17 pa- 
ździernika* i uznają, że praca samo- 
dzielna Związku jest konieczna. Wo- 
bec tego zorganizowano kilka komisyi, 
które mają zająć się opracowaniem: 
kilku poważnych kwestyi ekonomi- 
cznych i społecznych. 

x Z Wiednia telegrafują do „Rusk. 
Słowa”, że rząd rumuński opracowywa 
projekt prawa, zabraniający suchotni- 
kom, syfilitykom i epileptykom  wstę- 
pować w związki małżeńskie. Projekt 
ten ma być przedłożony parlamentowi 
do zatwierdzenia. 

W Baku, jak komunikuje „Rusk. 
Słowo* jeden ze współpracowników 
pisma „Kaspij* otrzymał rejentalne za- 
wiadomienie, że został on skazany na 
śmierć i ze pozostawiono mu 8 dni 
życia dla uregulowania interesów. 

W Kazaniu obecnie jest prowa- 
dzone skandaliczne śledztwo w spra- 
wie znanego w mieście zakonnika Dio- 
nizego, oskarżonego o niecny gwałt 
nad jednym z nowicyuszów. 


Z zagranicy. 


„Król bengalski“. „Daily News“ po- 
dają wiadomość z Kalkuty o uroczystej 
koronacyi krajowca Suczendranatha 
Banerjee, jednego z głównych agitato- 
rów na rzecz podziału Bengalii na dwie 
prowineye. Pisma indyjskie wyszydza- 
ją Suczendranatha, który, ich zdaniem, 
ośmieszył się przed całym światem. 

Pan Francis u cesarza Wilhelma. 
„Berliner Tageblatt* donosi, że b. pre- 
zydent wystawy w St. Louis, pan Fran- 
cis; na audyencyi u cesarza Wilhelma 
prosił monarchę o odwiedzenie Stanów, 
zapewniając, że żaden śmiertelnik ni- 
gdy nie był spotykany tak uroczyście, 
jak spotka Ameryka władcę Niemiec. 
Cesarz, dziękując za zaprosiny miał 
powiedzieć, że przyjechać nie może ma 
bowiem w kraju zbyt wiele zajęcia. 

Zjazd  wolnomyślnych w Paryżu. 
„Temps“ donosi, że w Moumartre obra- 
duje kongres narodowy wolnomyślnych. 
Przybyło 170 delegowanych w imieniu 
8,200:członków. Postanowiono wyrazić 
sympatyę narodowi rosyjskiemu i żą- 
dać uwolnienia sędziego Ferreta, oskar- 
żonego o udział w ostatnim zamachu 
na króla Alfonsa. 

Zbrojenie się Turcyi. „Neue freie 
Presse* twierdzi, że ze względu na 
wyzywającą politykę Bulgaryi, Turcya 
nic przestaje się zbroić. Został wysła- 
ny do Paryża Berthier Pasza, by zamó- 
wić w imieniu rządu tureckiego nowe 
zapasy broni. Podobno rząd bulgarski 
zastraszony stanowczością Turcyi, za- 
niechał wiclkich manewrów w pobliżu 

ranicy tureckiej. 

Związek antyfeministyczny. Ruch femi- 
nistyczny w Anglii zaczyna wywoływać 
reakcyę. Oto—jak donosi „Daily Chro- 
nicle*—zawiązało się obecnie stowarzy- 
szenie anonimowe, mające na celu 
walkę z rachem wyborczym kobiet. 
Przystąpiło na razie 8 osób, z tych— 
4-ch nader wpływowych dziennikarzy. 
Kapitał związku wynosi 150,000 fran- 
ków. 


Telegramy, 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 25 sierpnia.—Zarząd uni- 
wersytetu postanowił wydawać studen- 
tom, którzy zostali przyjęci do uniwer- 
sytetu przed 1906—1907 rokiem aka- 
demickim, matrykuły, do dnia 20 sier- 
pnia 1907 roku, bez względu na to, czy 
wpis został opłacony; dopuszczać zaś 
ich do egzaminów po opłaceniu wy- 
kładów i wpisowego. Pod przewodni- 
ctwem wiceministra oświaty, Gerasi- 
mowa, została powołana komisya z 
wszystkich wydziałów, w celu naradze- 
nia się nad projektem ministeryum 
oświaty o nauczaniu powszechnem. 

Petersburg, 25 sierpnia. —Zarządzają- 
cy policyą na Kaukazie genenerał-lej- 
tenant Szyrynkin został uwolniony ze 
służby. 

Petersburski miejski komitet partyi 
konstytucyjno-deimokratycznej składa 
swe pełnomocnictwa. Na dzień 3 wrze- 
śnia naznaczone zostało zebranie dele- 
gatów grupy petersburskiej, w celu 
wybrania nowego komitetu i udziele- 
nia mu dyrektyw co do zamierzonego 
wszechrosyjskiego zjazdu partyi. 

Charbin, 25 sierpnia.-—Na kolei żela- 
znej Chańkou-Pekin otwarto regularną 
komunikacyę -wzdłuż całej linii. 

Petersburg, 26 sierpnia. — Sposób 
oddania ziem apanażowych Bankowi 
włościańskiemu i warunki sprzedaży 
tych ziem opracowane zostaną przez 
ministra dworu po porozumieniu się z 
ministrami: spraw wewnętrznych, skar- 
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bu i główno-zarządzająćym sprawami 
urządzenia rolnego i rolnictwem, po- 
czem będą podane do zatwierdzenia 
Najwyższego. 

Wiadomości gazet są przedwczesne: 
projekt o skasowaniu kary śmierci 
znajduje się w komisyi chwilowo za- 
wieszonej, pod prezydencyą Saburo- 
wa |1-go. Projekt ten wejdzie pod 
obrady ogólnego posiedzenia Rady Pań- 
stwa na początku przyszłej sesji. 

W kancelaryi państwa przygotowuje 
się z polecenia rady ministrów sprawo- 
zdanie o wszelkich prawnie zaprowa- 
dzonych ograniczeniach narodowościo- 
wych stanowych i wyznaniowych. 
Sprawozdanie to posłuży jako materyał 
do wypracowania projektu prawa o 
nietykalności osobistej i równoupra- 
wnieniu. 

Ministeryum spraw wewnętrznych 
wniosło do rady ministrów podanie o 
pozwolenie rozpatrzenia wszystkich ar- 
tykułów tomu Il-go Zbioru praw, doty- 
czących religii mahometańskiej. 

Wydział asekuracyi przy głównym 
zarządzie do spraw gospodarki miejsco- 
wej opracował projekt prawa o złoże- 
niu odpowiedzialności z asekuracyjnych 
instytucyi ziemskich i gubernialnych 
za pożary i straty nadzwyczajne, spo- 
wodowane przez rozruchy i klęski ży- 
wiołowe. 

Najwyżej zatwierdzony został regula 
min zjazdu przedstawicieli przemysłu i 
handlu. W październiku zostanie zwo- 
łany pierwszy zjazd. 

Petersburg, 25 sierpnia. — Rada mi- 
nistrów, na posiedzeniu z dnia 25 
b. m., ostatecznie opracowała redakcyę 
przepisów o sprzedaży włościanom grun- 
tów rządowych. Przepisy te zostały 
przedstawione do zatwierdzenia Naj- 
wyższego. 

Petersburg, 26 sierpnia. -Do dzienni- 
ków przedostała się wiadomość o zna- 
cznych naużyciach w wileńskim okrę- 
gu komunikacyi, wykrytych przez kon- 
trolera państwowego i wynoszących o- 
koło 7-miu milionów rubli. Fakt ten 
jakoby odrazu był skostatowany przez 
komisyę, pod prezydencyą głównego 
inspektora kolei żelaznych i komunika- 
cyi wodnych. Udało nam się dowie- 
dzieć z wiarogodnego źródła, że kontro- 
la nie wszczynała kwestyi o naduży- 
ciach w okręgu wileńskim, a komisya 
pod prezydencyą głównego inspektora 
ani razu jeszcze się nie zbierała. Odby- 
ła się jedynie narada nad sprawdze- 
niem wyjaśnień urzędników wileńskie- 
go okręgu komunikacyi z powodu skar- 
gi wydalonego z mohylowskiego okrę- 
gu komunikacyi niejakiego Pugana 
który złożył różnym instytucyom ra- 
porty w bardzo ostrej formie, co wi 
docznie posłużyło za podstawę pogło- 
skom dziennikarskim. 

O godzinie 2-ej po południu ogłoszo- 
no wyrok w sprawie zabójstwa gene- 
rał - majora Mina. Sprawa była 
rozważaną przez sąd okręgowy wojen- 
ny, złożony z czterech sędziów pod 
prezydencyą barona Osten-Sakena. Po- 
siedzenie odbyło się w cytadeli Petro- 
pawłowskiejj w trubeckim  bastyonie 
i trwało niedługo. W charakterze 
świadków występowało trzech oficerów 
ułańskich ijeden żandarm. Konoplan- 
nikowa została skazaną na powjeszenie. 
Wyrok będzie podany do zatwierdze- 
nia głównodowodzącemu petersburskie- 
go okręgu wojskowego gwardyi. Oskar- 
żona była spokojną a podczas czytania 
wyroku uśmiechnęła się. 

Petersburg, 26 sierpnia. — Generał- 
lejtenant Sacharow, były naczelnik 
sztabu Kuropatkina zostaje uwolniony 
ze służby czynnej z awansem na gene- 
rała infanteryi. 

Warszawa, 25 sierpnia.  — Wczoraj 
koło godziny szóstej nad Warszawą 
szalała burza; na Pradze wicher powy- 
rywał drzewa z korzeniami, w wielu 
miejscach pozrywał dachy; ofiar w lu- 
dziach nie było. 

Warszawa, 26 sierpnia.—Szajka ban- 
dytów napadła w dzień na ul. Królew- 
skiej na kupca Gliieksona i ciężko go 
poraniła. Zobaczywszy przejeżdżające- 
go czasowego generał-gubernatora Bec- 
kera z adjutantem, którzy chcieli strze- 
lać, rabusie zbiegli, nie zdążywszy 0- 
grabić swej ofiary. 

Taszkent, 26 sierpnia.—Straż więzie- 
nia miejskiego wykryła długi podkop 
wykonany przez więźniów politycznych 
pod kierownictwem aresztowanych sa- 
perów z roty minerów. 

Ryga, 26 sierpnia. — W gminie wa- 
trańskiej powiatu ryskiego, czterech u- 
zbrojonych ludzi napadło wieczorem na 
szkołę gminną, zastrzelili nanczyciela 
Kpawisa i jego żonę, a następnie, zra- 
bowawszy wszystko, co miało jakąbądź 
wartość, zbiegli. Tegoż dnia ci sami 
ludzie napadli na zagrodę Gabern w tej 
samej gminie i zrabowali, a następnie 
zabili właściciela zagrody. 

Pawłogród, 25 sierpnia. — Na wybo- 
rach ziemskich w powiecie nowomo- 
skiewskim na urzędy radnych wybra- 
no wyłącznie październikowców. 

Władywostok, 25 sierpnia.—/Z miej- 
scowego wydziału Banku Państwa wzię- 
to podstępem 107 tysięcy rubti, adre- 
sowanych na imię 36-go pułku. Po od- 
biór pieniędzy zjawił się oficer z dwo- 
ma, uzbrojonymi w karabiny, żołnierza- 
mi. Jak się okazało, byli to przebrani 
złodzieje. Zarządzono śledztwo. 

Płock, 26 sierpnia.—W majątku Zą- 
goty pożar zniszczył budynki mieszkal- 
ne, obory i śpichlerze. Spłonęło zboże 
i wielka ilość bydła. Straty wynoszą 
blizko 30 tysięcy rub. 

Karsk, 25 sierpnia. — Sąd wojenny 
okręgowy rozpatrywał sprawę chorąże- 
go bBiegiewa, oraz 12 żołnierzy pułku 
Kubańskiego, oskarżonych o bunt. Bie- 
giew i jeden m szeregowców zostali 
uniewinnieni, czterech oddano do ba- 
talionów karnych, siedmiu zaś skazano 
na więzienie wojskowe. 

Baku, 25 sierpnia. — Ogłoszony dwu- 
tygodniowy strajk polityczny nie udał 
się. Po  krótkotrwałem zawieszeniu 
pracy w fabrykach wznowiono pracę. 
Przystąpili również do pracy robotnicy 
zakładów Towarzystwa „Dorn“ w Ba- 
łachanach. 

Charków, 25 sierpnia. — Administra- 
cya miejscowa wysłała z gubernii char- 


kowskiej byłego posła Iwanickiego za 
agitacyę wśród włościan. 

Perm, 26 sierpnia. —Z rozkazu guber- 
Latora komunikat urzędowy został roz- 
powszechniony w gubernii w tysiącach 
egzemplarzy. 

Moskwa, 25 sierpnia. — Delegatamj 
na mający się odbyć zjazd partyi kon- 
stytucyjno-demokratycznej zostali wy- 
brani: Bażanow, Szczepkin, Kostinow- 
ski i Dżiwelegow. Na naradzie nad 
organizacyą pomocy pozbawionym pra- 
cy postanowiono, że organizacya ta 
istnieje w celu wyszukiwania pracy 
potrzebującym jej, nie zaś dla polityko- 
wania. 

Twer, 25 sierpnia. — Dnia 23 i 24 
sierpnia odbył się zjazd gubernialny 
partyi kadeckiej. Wybrano przedsta- 
wicieli na zjazd powszechny. 

Jalta, 25 sierpnia, — Z powodu wiel- 
kiego napływu chorych, między który- 
mi znajduje się znaczna ilość osób 
niezamożnych, liczących na wsparcie 
miejscowego Towarzystwa dobroczyn- 
ności, a pozostających obecnie w poło- 
żeniu bez wyjścia, kuratoryum opieki 
nad niezamożnymi chorymi podaje do 
wiadomości, że wszystkie środki zosta- 
ły już wyczerpane; nowe zaś ofiary i 
datki przestały wpływać. 

Tyflis, 25 sierpnia. — Wskutek tele- 
gramu namiestnika, prokurator syno- 
du eszmiadzeńskiego zawiadomił Kato- 
likosa wszystkich Ormian, ażeby zjazd 
dełegatów ormiańskich nie podnosił 
kwestyi. przekraczających jego kompe- 
tencyę, a także, ażeby zjazd podzielił 


się na trzy sekcye i przystąpił do 
pracy. 
Taszkent, 26 sierpnia. — Zadośću 


czyniono prośbie generał-gubernatora 
o udzielenie siemirieczeńskim przesie- 
dleńcom 130,000 dziesięcin ziemi z za- 
pasu, należącego do wojska kozackiego, 
za wynagrodzenie z funduszu przesie- 
dleńczego. 

Astrachań, 26 sierpnia. — Do Niko 
łajewskiej Słobody przybyła rota pie- 
choty. Wrzenie trwa w dalszym cią- 
gu, chociaż pozornie panuje spokój. ' 
Dziś wyjechał do Słobody zarządzający 
gubernią. 

Mitawa, 26 sierpnia. — Rozstrzelano 
zabójcę pastora Zimmermana i jego 
żony, Kruminga, oraz braci Szparber- 
gów, którzy zabili pomocnika wójta 
Kalenina i gościa jego, Hermana. 

Smoleńsk, 26 sierpnia.—Policmajster 
wydał rozkaz, aby właściciele piwiarń 
nie pozwalali bywać w tych ostatnich 
uczniom średnich zakładów naukowych, 


a to z powodu odbywającej się tam 
hazardownej gry w bilard. 
Bruksela, 25 sierpnia. — Dziś zrana, 


pod przewodnictwem ministra Berne- 
ta, w obecności, licznych delegatów za- 
granicznych otwarty został międzyna: 
rodowy kongres badaczów stref pod- 
blegunowych. Minister spraw zagra- 
nicznych witał uczestników kongresu 
zaznaczając, że kongres doprowadzi do 
skutku organizacyę międzynarodową, 
która wreszcie zbada obydwa bieguny. 

Marienbad, 25 sierpnia.—Król angiel- 
ski po ukończeniu kuracyi wyjechał do 
Anglii. 

Konstantynopol, , 26 sierpnia. — Od- 
był się zwykły selamlik, po którym 
posłowie francuski i angielski wyje- 
zdżający na urlop, mieli audencyę u 
sułtana. 

Zmarł Nierzań-Fffendi naczelnik de- 
partameniu prasy, drugi tłumacz sulł- 
tana. 

Belgrad, 24 sierpnia.— Następca tronu 
książę Jerzy wyjechał do Szabocu na 
uroczystość stulecia zwycięstwa Šer- 
bów nad Turkami pod Szimarem. Re- 
prezezentantem rządu będzie minister 
sprawiedliwości, Wenier. 

Londyn, 26 sierpnia. — „Daily Tele- 
graph* donosi z Tokio, że zarząd ma- 
rynarki żąda wniesienia do budżetu 
na rok przyszły kredytu na koszta od- 
wiedzin Anglii przez eskadrę japońską. 
Eskadra skieruje się około przylądka 
Dobrej Nadziei, a z powrotem popły- 
nie dookoła Ameryki. W liczbie sta- 
tków eskadry znajdować się będzie 
pierwszy krążownik opancerzony, zbu- 
dowany w warsztatach japońskich. 

Rzym, 26 sierpnia.—Pater Franciszek- 
Ksawery Werne (Niemiec) został obra- 
ny na generała Jezuitów. 

Londyn, 25 sierpnia. Wiadomość ro- 
syjskiej Agencyi telegraficznej z dnia 
15 sierpnia *o home-rule'u irlandzkim, 
jak się okazało, została zaczerpnięta z 
informacyi dziennikarskich i zupełnie 
mija się z prawdą. Rząd nie może w 
tym roku uchwalić dla Irlandyi żadne- 
go prawa, w każdym razie bill, doty- 
czący home-rule'u. nie będzie wniesio- 
ny na obrady obecnego parlamentu. 
Gdyby rząd postąpił inaczej, izba lor- 
dów odrzuciłaby bill i wtedy nie po- 
zostawiałaby nic innego, jak zwrócić 
się w tej sprawie do narodu. Przy- 
puszczając nawet, że gdy obecny rząd po 
wyborach znowu powróci do władzy, 
to i w tym razie trzeba będzie paw tör- 
nie przeprowadzić bill przez obie izby. 
Diatego nie może być mowy o nadaniu 
home ruleu Irlandyi w najbliższej przy- 
szłości. 


Gielda Petersburska. 
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Z życia prowincyi. 


Pomoc własna. 


Powołując się na artykuł mój w nu- 
merze 121-ym „Dziennika Kijowskiego“, 
pod tytułem: „Zapomniana klasa lu- 
dzi“, z niemałem zadowoleniem zazna- 
czam powstanie w kraju tutejszym in- 
stytucyi, mającej na celu zrzeszenie 
tego właśnie odłamu naszego społe- 
czeństwa, który nieodzownie samopo- 
mocy oddawna potrzebował. 

W dawnych warunkach marzyć o 
tem było niepodobna. Teraz dopiero 
na zebraniu humańsko-lipowieckiego 
Towarzystwa rolniczego, w dniu 25-ym 
czerwca roku bieżącego, grono ludzi 
dobrej woli poruszyło sprawę palącą, 
która -w krótkim stosunkowo czasie 
wchodzi w czyn. 

Dnia 8-go iuż lipca, na ogólnem 
zgromadzeniu uczestników w Humaniu, 
zorganizow any został komitet, złożony 
z panów: Pfaffiusa, I. Lipkowskiego, 

edorowicza, Niwiekiego, Budkiewicza, 
Morawskiego, Żukowskiego, Józefowi- 
cza, Szaniawskiego, E. Osińskiego, 
Szmita, Greka, Przybyszewskiego, Łu- 
niewskiego, Połońskiego, Winnickiego, 
Soszańskiego, Krzyżańskiego, Pińkow- 
skiego, Grzybkowskiego i Królikowskie- 
go, w celu opracowania statutu: „Zwią- 
zku oficyalistów rolnych i przemysłu, 
związanego z rolnictwem w kraju Po- 
łudniowo-Zachodnim*. 

Komitet organizacyjny, trzeba mu to 
przyznać, zabrał się do dzieła ener- 
gicznie i po wielu pracowitych posie- 
dzeniach zwołał na dzień 14 sierpnia 
roku bieżącego walne zgromadzenie, 
na którem, po wyczerpujących obra- 
dach, statut został zaaprobowany. 

Ukonstytuowano również tymczaso- 
wy komitet wykonawczy dla zała- 
twienia legalizacyi ustawy, zjednywa- 
ria członków i dokonania wszystkich 
czynności przedwstępnych przed osta- 
tecznem zebraniem uczestników w Ki- 
jowie, po zatwierdzeniu statutu. 

Komitet ten, pod prezydencyą pana 
Pfaffiusa, do którego, oprócz wszystkich 
członków byłego Komitetu organiza- 
cyjnego, zostali wybrani panowie: T. 
Osiński, Ostrowski, Łabęcki, Zeidlitz, 
Bodnar, Jaw orski, Tymiński i Rutkow- 
ski, zasiadać będzie tymczasowo w 
Humaniu w łaskawie udzielonym lo- 
kalu pana Jana Lipkowskrego. Sekre- 
tarzem z ramienia Komitetu będzie pan 
J. Sienkiewicz. 

Kończąc rzeczowe przedstawienie ge- 
nezy świeżo założc (nej instytucyi, wi- 
nienem stwierdzić, że stowarzyszenie 
nasze nie ma na celu żadnych intere- 
sów partyjnych, lub wyznaniowych. 
Wstęp do Związku mają bez wyjątku 
wszyscy oficyaliści, pracujący w da- 
nym zakresie, i mniej lub więcej 
liczny ich udział będzie stanowił o 
dalszych losach instytucji. Nie zapo- 
wiada się tu walka klasowa, chodzi 
jedynie o podniesienie moralne i za- 
bezpieczenie materyalne „zapomnianej 
klasy ludzi“. Wszak w tym względzie 
interesy pracodawców i pracowników 
są identyczne. Nie bierzcie więc im 
za złe, że chcą myśleć sami o sobie. 
Nie wątpię więc, że wielu z praco- 
Y podtrzymają Związek, zapisu- 
jac w charakterze członków popie- 
rających. 

Na zakończenie pozwalam sobie przy- 
toczyć na szpaltach „Dziennika“ piękną 
mowę, wypowiedzianą przez pana Jana 
Lipkowskiego na wyżej wymienionem 
| zgromadzeniu w Humaniu, w dniu 14 
sierpnia roku bieżącego. 


— 


T. 0. 


Techniczno-budowlane biuro. Kijów, ul. Kuznieczna Nr 56. Tel. 38, wykonywa nai 


Przemówienie na walnem zgromadzeniu 

oficyalistów rolnych i przemysłu, zwią- 

zanego z rolnictwem, wypowiedziane 

przez p. Jana Lipkowskiego dnia 14 
sierpnia 1906 r. 


Szanowne Panie i Panowie! 


Sama obecność tak licznego grona 
uczestników dzisiejszego zebrania jest 
najlepszą rękojmią powodzenia przy- 
szłego Związku i jednocześnie dowo- 
dem, że sprawa podjęta jest pilną 
dobrą i konieczną. 

Chciałbym na wstępie choć w kilku 
słowach wyjaśnić nieporozumienie, któ- 
re wynikło z powodu powziętej uchwa- 
ły w dniu 8 lipca r. b. Otóż, na po- 
wyższym zebraniu zdecydowano prawie 
jednomyślnie utworzyć Związek czysto 
prolesyonalny, to jest bez udziału pra- 
codawców. 

Niektórzy z pracodawców, źle poin- 
formowani, zrozumieli tę uchwałę ja- 
ko groźbę, przeciw nim zwróconą i ja- 
ko początek walki klasowej. Ze tak nie 
Jest, wyjaśnił to w swej przemowie pan 
Winnicki, kładąc nacisk, że każdy 
chciałby być u siebie w domu gospoda- 
rzem, a obecność pracodawców do pe- 
wnego stopnia krępowałaby szczersze 
wynurzenia. Podkreśla to również no- 
woopracowana ustawa, a przyszła 
działalność Związku będzie najlepszym 
tego dowodem. 

Zresztą, inaczejby być nie mogło. 
Jak dwoje ludzi, skutych na łańcuchu, 
muszą unormować zgodne pożycie, tak 
też pracodawca i "oficyalista, będąc 
przykuci do ziemi, wspólnej karmicie|- 
ki, muszą żyć w zgodzie, bo jeden bez 
drugiego istnieć nie może. 

Zapewne, że jednym z ważniejszych 
zadań Związku, jest dążenie do unor- 
mowania sprawiedliwej oceny pracy, 
ale wzamian, mając kontrolę nad dzia- 
łalnością swoich członków, daje praco- 
dawcom moralną gwarancyę, że praca 
będzie sumienną i z tego powodu 
obie strony na tem tylko skorzystać 
mogą. 

Dla pomyślnego rozwoju Związku 
potrzebne są trzy czynniki: sprawiedli- 
wa ustawa, ogólny współudział wszy- 
stkich oficyalistów i wytrwałość w po- 
wziętym zamiarze. 

Co się tyczy ustawy, to przekona 
się szanowne Zgromadzenie, że jest 
opartą na zasadach demokratycznych; 
a jeżeli ma jakieś braki, to takowe mo- 
gą być w przyszłości usunięte na mo- 
cy paragralu 56. Pierwszy raz w po- 
dobnych organizacyach przyjętą została 
zasada progresywnego opodatkowania 
się; jest to chlubą naszej ustawy, za- 
znaczam jednocześnie, że ta progresy- 
wność została podjętą przez członków 
komisyi, podlegających właśnie naj- 
większemu opodatkowaniu. 

Przychodzę teraz do drugiego punktu, 
to jest do konieczności najliczniejszego 
współudziału wszystkich warstw oficya- 
listów. Pod tym względein możemy 
być dobrej myśli: na pierwszą wia- 
domość o projektowanym Związku za- 
pisało się przeszło 500 kandydatów, co- 
dziennie odbieramy liczne nowe zapisy, 
mamy kandydatów z gubernii kowien- 
skiej, grodzieńskiej i z Odesy, żądają- 
cych, by ich przyjęto w poczet człon- 
ków naszego Źwiązku. Trzymając przez 
ostatnich parę tygodni rękę na pulsie 
Związku, mogę poświadczyć, że bije 
tętnem zdrowem i wiarą w przyszłość. 
Zadaniem przyszłego zarządu, wybrane- 
go po zatwierdzeniu ustawy, będzie 
czynami podtrzymywać tę wiarę. 

Trzecim czynnikiem, i to najważniej- 
szym, jest wytrwałość w powziętym za- 
miarze i niezrażanie się lada przeci- 
wnościami. lleż mamy przykładów, że 


instytucye różne. założone pod wpły- 
wem szlachetnych porywów, po paru 
latach egzystencji, gdy rzecz spowsze- 
dnieje, gdy znane już hasła przestaną 
podniecać działalność społeczną, zaczy- 
nają szwankować i giną nareszcie z 
anemii. Może niejeden będzie przepo- 
wiadał podobny koniec i naszemu Związ- 
kowi, śmiem jednakże twierdzić sta- 
nowczo, że tak nie będzie, przeciwnie, 
Związek będzie się rozwijać prawidło- 
wo, będzie żyć, bo żyć musi. 

Powyższe twierdzenie nie miałoby 
znaczenia, gdyby było oparte na oso- 
bistych tylko poglądach, bo często się 
zdarza, że to, czego sobie życzymy, 0 
czem marzymy, tak wchodzi w nasze 
jestestwo, że się nam wydaje faktem 
już dokonanym. Nie, panowie, twier- 
dzenie moje opieram nie na sympatyi, 
lub marzeniach, ale na ścisłej dyagno- 
zie, którą przedstawię. 

Chociaż nie należę do grona tych, 
którzy mogą być członkami Związku, 
zaszczycony zostałem wyborem do ko- 
misyi organizacyjnej. To mi dało mo- 
żność bliższego poznania swoich towa- 
rzyszy i bezstronnego ocenienia tych, z 
których składać się będzie przyszły Zwią- 
zek 1 którzy będą powołani do wpro- 
wadzenia idei w czyn. 

Ze wstydem muszę przyznać, że pra- 
eodawcy wogóle znają bardzo powierz- 
chownie swoich oficyalistów i mie do- 
ceniają należycie ich rzeczywistej war- 
tości. Dłuższe i serdeczniejsze obco- 
wanie w sprawach komisyi przekonało 
mnie, że jeżeli wskutek warunków ży- 
ciowych my, pracodawcy, jesteśmy mo- 
że więcej skłonni do chwilowych pory- 
wów, to ofieyaliści nie ustępują nam 
pod względem poczucia obowiązku, 
sprawiedliwości i zdrowego rozsądku, 
a bezwarunkowo stoją wyżej pod 
względem zdolności do konsekwentnej 
twardej pracy życiowej. 

Mogą mi zarzucić, że przecież do ko- 
misyi wybranym został sam kwiat, 
a ogół stoi o całe niebo niżej pod 
względem kulturalnym i obywatelskim. 
Za mało znam ogół, bym mógł przeczyć 


iub potwierdzać, nie  przysądzam 
czyja byłaby w tem wina, jeżeli tak 
jest rzeczywiście, ale zaznaczam, że 


warstwa społeczna, posiadająca tyle li- 
cznych jednostek o tak .silnym cha- 
rakterze i poziomie kulturalnym, a w 
dodatku posiadająca wspólną wszy- 
stkim cechę umiejętności pracy, taka 
warstwa, nietylko że ma prawo smia- 
ło spoglądać w przyszłość, ale ma na- 
wet obowiązek zjednoczenia się w Ce- 
lu podniesienia swoich niższych braci, 
tak pod względem ekonomicznym, jak 
i narodowo kulturalnym. 

Pod jednym tylko względem żałuję, 
że pracodawcy nie mogą należeć do 
Związku, a mianowicie: Gdyby weszli 
do Związku, poznaliby rzeczywisty stan 
rzeczy, nauczyliby się sprawiedliwie 
oceniać oficyalistów, a w tenczas nape- 
wno żaden z nich nie ośmieliłby się 
powiedzieć to, co niedawno powiedzia- 
nem było na pierwszą wieść o Związku, 
że „za nasze pieniądze chcą nam uszyć 
buty*. Bo wtenczas ta jednostka za- 
wstydziłaby się słów podobnie kultural- 
nych, zrozumiałaby może, że te „nasze 
pieniądze“ są ledwie marnem wynagro - 
dzeniem wobec tego, coby się słusznie 
należało, przekonałaby się, kto komu 
jest dłużnym i zamiast: „za nasze pie- 
niądze szyją nam buty*, powiedziałaby 
zapewne: „dzięki ich pracy, mamy je- 
szcze całe buty“. 

Panowie! 


Jak już poprzednio zaznaczyłem, usta- 
wa naszego Związku jest demokraty- 
czną, ale w zastosowaniu jej demokra- 
tyzm powinniśmy posunąć do ostate- 


Niech nikt się nie usuwa, 
żdemu się wydaje, 


cznie możebnych granie. Zarząd musi 
się składać w ludzi nietylko kultural- 
nych, ale jednocześnie przejętych SZCZE- 
rą miłością wobec wszystkich swoich 
członków, a w szczególności wobec ma- 
luczkich. Oni to powinni być naszym 
głównym celem, ich to powinniśmy o0- 
toczyć szczególną opieką i dać im ja- 
śniejsze chwile, któreby osłodziły ten 
suchy kawał chleba, w pocie czoła zdo- 
byty. 

Związek nie może być stworzonym 
tylko dla pewnej, inteligentniejszej 
warstwy oficyalistów, a powinien przy- 
tulić do siebie wszystkich bez wyjątku, 
od najbogatszych aż do maluczkich, 

Teraz, panowie, zwracam się specyal- 
nie do tych z pośród was, którym los 
był łaskawszym, którym troska o jutro 
rie cięży na sercu. 

Każdy z Was powinien pamiętać: 


Że gdy uspiał w koronkach kołyski 
Rozkoszną pieśnią matki kołysany 
I jej czułemi rozmarzon uściski, 


do jednocześnie u strzechy szomianej 
Tysiące braci—nieszczęśliwe dziatki 
Nie miały główki gdzie złożyć znękanej, 
Nie znało ciepła, ani pieszczot matki, ` 


Że kiedy, Panowie, wam od spowicia 
Drogę usłano kwiatam! wonnemi, 

Gdy dusze wasze chroniąc od rozbicia. 
Rodzice strzegli skrzydłami swojemi, 

Gdy myśli wasze, każde serca bicie 

I wszystkie duszy porywy na ziemi 

Wiedli ku Niebu i kryli swym duchem 
Przed każdyw skwaru, lub szronu podmuchem. 


To wtedy właśnie na tej samej ziemi 

Pod temże Niebem— nieszczęśliwe dziatki 

Z perłami w duszy—być może cudnemi 
Rosły samopas, jako polne kwiatki, 

Które wiatr każdy, jako chce, ugina, 

Które skwar słońca, lub pierwszy szron ścina. 


Gdybyz to zebrać ten ogrom cały 
Pieszczot, nadziei—marzeń i czułości 
Które dzieciństwo Wasze opasały 
Roskosznym wieńcem—szczęścia i miłości. 


Gdyby je rozdać między tych tysiące 
Biednych istotek niedolą znękanych, 
Ilużby nieraz z tych sierot nieznanych 
Blaskiem swej duszy olśniłoby słońce. 


Tieżby natchnień drzemiących w ich łonie 
Jak pączki kwiatu rozkwitło z powicia, 
Ilużby głębin rozwarły się tonie, 

Ileżby skarbów błysnęło z ukrycia. 


Więc pamiętajmy, że nasz czar młodości, 
Rozkosz dzieciństwa całe szeżęście swoje 
I błyski myśłi i uczucia zdroje, 

To dług najświętszy w obliczu ludzkości. 


I zwróćmy biednym, zwróćmy im sowicie. 
I szczęście nasze i boleść tysiąca, 
Czynem i Sercem znacząc Związku życie, 
Siejąc wokoło ożywczy blask słońca 


Dziś niedość z wiarą w sprawiedliwość Nieba 
Czekać na mannę, aż błyśnie w błękicie, 
Milość—idec--wcielać nam potrzeba, 
Rozumem—sercem i czynem w swe życie. 


A życie nasze, to nie krąg 
Promienistych złud, 
To odwiecznej walki ciąg, 
Wieczny ból i trud. 


Tak, panowie, czeka nas wielki trud. 
niech ka- 
że jego to grosz 
będzie właśnie tym groszem wdowim, 
co szalę zwycięstwa przeważy. Pokaż- 
cie światu, że wy, których los trakto- 
wał po macoszemu, że wy właśnie je- 
steście zdolni do wielkich wysiłków i 
poświęceń, że potraficie ideę wcielić 
w czyn. 

Zycząc wam powodzenia, z głębi du- 
szy ślę braterskie: 

Szczęść Boże! 


- a - umzze = | 


Kwestya bialoruska. 


Do wielu konfliktów i sporów naro- 
dowo-wyznaniowych, przybywa nam, a 
raczej może dopiero przybyć kwestya 
nowa, białoruska. która dziś się obja- 
wia jako sporadyczne usiłowanie jedno- 
stek (mających nb. najczęściej zupeł- 
nie inne cele na widoku), ale w przy 
szłości może wystąpić samodzielnie, 
jak już wystąpiła kwestya małoruska i 
litewska. 

Dziś włościanie białoruscy narodowo 
uświadomieni nie są. Różnica między 
nimi a innemi narodowościami określa 
się przez różnicę stanowisk społecznych, 
wobec czego  Rosyanin identyfikuje 
się z pojęciem prawosławnego urzę- 
dnika, a Polak z pojęciem właściciela 
majątku, szłachcica i zarazem katolika 

Ponieważ Białorusy są prawosławni 
(około 4 milionów) i katolicy (2—2,5 
milionów), przeto, w razie, gdy który Z 
nich wznosi się na wyższe szczeble oświa- 
ty, więc w braku jasno określonej narodo- 
wości białoruskiej, swojskiej, przyjmu- 
ją oni kulturę rosyjską, jeśli są prawo- 
sławni i polską, jeśli wyznają religię 
katolicką. 

Tak było i jest dotychczas. 


Ruchu w kierunku uświadomienia na- 
rodowego pomiędzy włościaństwem na 
Białej Rusi niema wcale. Niektórzy 
natomiast z synów włościan, kształcą- 
cy się pod wpływem dzisiejszego ró- 
żniczkowania językowego, a bardziej 
jeszcze pod wpływem walki klasowej, 
zaczynają propagować separatyzm biało- 
ruski przy dzielnej i energicznej pomo- 
cy najczystszych Polaków, którym ma- 
nia udawania tego, czem nie są, do 
tyła zawróciła głowę, że nie chcą bo- 
wiem, aby ich ktokolwiek brał za „szo- 
winistów* narodowych, aby ich posą- 
dził, że, Jak dawniej Rosyanie, tak dziś 
oni pragną „wynaradawiać*. 

„Białorusy z kulturą polską* którzy 
ni stąd ni zowąd wystąpili w Izbie po- 
selskiej, nie mają nic wspólnego ztym 
ruchem „od dołu*, stoją sami na tych 
wierzchołkach ekonomiczno-społecznych 
i „dolny* prąd białoruski zwróci się 
przeciwko nim tak samo, jak i prze- 
ciwko Polakom. Jednakowoż i te idee 
różnych pp. Skirmuntów eż consortes 
nie pozostają bez śladu i przyczyniają 
się do ogólnego zamętu pojęć, i tak 
mocno rozwichrzonych. 

Zasługę niemałą ma w podobnym 
stanie Tzeczy „każdy, kto przyczyni się 
do rozjaśnienia sprawy. 

Bardzo trafne i jasne stanowisko 
zajmuje pod tym względem p. A. Tu- 
palski (z pow. nowogrodzkiego), który 
w artykule p. t.: „Stanowisko polskie 
na Białej Rusi i kwestya agrarna*, 
(„Kuryer Litewski“ Nr 189), rzuca kilka 
myśli, godnych  rozpowszechnienia. 

Pan T. uważa, że dla należytego wy- 
jaśnienia „kwestyi polskiej na Białej 
Rusi“ należy odpowiedzieć sobie na 
pytanie: 

1) czem jesteśmy w tym kraju, jako 
narodowość; 2) jako czynnik ekonomi- 
czny i 8) jako czynnik kulturalny w 
stosunku do innych narodowości, za- 
mieszkujących kraj? 

Pan T. „stoi na stanowisku Polaka i 
białoruskiego ziemianina* i obiecuje z 
tego stanowiska kwestyę sądzić. 

Przytacza zdanie (niefortunnie zresztą | © 

użyte) p. E. Woyniłłowicza, który, prze- 
jęty zrozumiałą niechęcią ku rewolu- 
cyjnym prądom rosyjskim i z drugiej 
strony uprzedzony bez żadnego powodu 
do kierunku narodowego polskiego, po- 
wiedział kiedyś: „ja nie poddam się 
wpływom ani z nad Newy, ani z 
Warszawy*, oraz zdanie p. Hipolita 


Korwin-Milewskiego: „pamiętajmy, a- 


byśmy nie stali się emigrantami we 
własnym kraju“. 
Pan  Tupalski widocznie podziela 


dość ogólnie panujące, niestety, na Li- 
twie uprzedzenie, że solidaryzowanie 
naszych sił narodowych we wspólnej 
pracy z braćmi z „Warszawy“, może 
ujemnie wpłynąć na stanowisko pol- 
skich placówek na Litwie i podporząd- 
kować jej interesy interesom  Króle- 
stwa. Jednakowoż w dalszym wywo- 
dzie to przekonanie pana T-go nie 
przeszkadza mu stać na gruncie isto- 
tnie i szczerze polskim. 

Wychodząc z zasady, że reprezentu- 
jemy jedyną w kraju rdzenną kulturę 
umysłową i rolniczą, uważa, że siłą tej 
kultury mamy prawo (jak zresztą ka- 
żda inna narodowość) do bytu, rozwo- 
ju i asymilowania innych narodowości. 

Mamy prawo i obowiązek do zdoby- 
wania prozolitów i pomnażania naszych 
szeregów, ale „nie mamy prawa pol- 
szczyć i wynaradawiać nikogo na spo- 
sób rusyfikacyi, którą wypróbowali- 
śmy na własnej skórze“. 

„Wszelki ucisk moralny czy mate- 
ryalny w tym kierunku jest zbrodnią 
i, co więcej, błędem politycznym. 

Pan T uważa za prawdopodobny 
rozwój ludu białoruskiego do tego sto- 
pnia, że lud ten zechce posiąść kultu- 
rę własną. 


Przeszkadzać w tem nie mamy 
prawa. 
„Cóż więc mamy czynić w imię 


idałów narodowościowych i obywatel- 
skich?e. 

„Oto dążyć do tego aby z rąk na- 
szych lud, wedle słów poety, mógł peł- 
ną garcią czerpać piękno i dobro ży- 
wota“, 

„Powinniśmy zespolić nasze interesy 
z interesami ludu i stać na czele 
wszelkiej pracy społecznej w kraju“. 

Autor omawianego artykułu wskazu- 
je nam na smutny przykład i rezultaty 
rozdźwięku, panującego w krajach nad- 
baltyckich. między różnemi narodowo- 
ściami i warstwami. 

Dla skutecznej jednak pracy nad o- 
światą ludu powinniśmy starać się 0 
zaspokojenie jego troski o chleb po- 
wszedni. 

„Inaczej mówiąc, załatwienie kwestyi 
agrarnej jest kamieniem węgielnym na 
którym tylko można budować wszelkie 
dobra reformy, jest fundamentem, któ- 
ry jedynie może dać oparcie do pod- 
trzymania i przebudowania zmurszałe- 
go społecznego gmachu“. 

Pan Tupalski konstatuje, że nasze- 
mu ziemiaństwu brakuje dostatecznych 
danych i wiadomości dla właściwego i 
rzeczowego postawienia kwestyi a- 
grarnej. 

To też zjazd w Mińsku litewskim 
powinien był przedewszystkiem zwró- 
cić uwagę na konieczność zgłębienia 
kwestyi, a nie stawiać a priori kate- 
gorycznych non possumus w stosun- 
ku do ewentualnych ustępstw teryto- 
ryalnych na rzecz posiadłości włościan. 

Przypuszczając, że zasada wywła- 
szczeń na Litwie będzie stosowaną 
tylko cząstkowo i w wypadkach po- 
szczególnych, p. T. sądzi, że: „utrzy- 
manie w naszych rękach pewnej ilości 
morgów ziemi nie zrównoważy utraty 
placówek duchowych, a te, stojąc na 
gruncie non possumus  nutracimy 
nieodwołalnie". 

„Stronnictwa wywrotowe 
energiczną agitacyę, przygotowując 
grunt do socyalnej rewolucyi... My 
zaś, stojąc w „Okopach Św. Trójcy — 
niezłomni.... dolewamy oliwy do ognia“... 


prowadzą 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


O G 


tOr Sis 


Kijowskie T-wo Żelazo-Betonowych Budow S 


budowle ogniotrwałej konstrukcyi podług systemu „Arian', a także układa projekty i koszt 


Specyalność 


Budynki mieszkalne, budynki 


fabryczne, 
śpichrze, młyny, budynki dla turbin. koszary, szpitale, szkoły, m 


składy na towary, magazyny, 
mosty, gro- 


kle, Studi. pokrycia i ściany, sklepieniowe i płaskie dachy, sklepienia, kolumny, schody, rezerwuary, ścienne fun- 


damenty, rury betonowe i t. p. 


= POPIERAJMYSWOICH! 


Jedyny w Kijowie 
polski zakład Artystyczno-rzeżbiarsko-stolarski 


Wykonywa meble 


7 NZNZNZAZNZA 
go" 


Kreszczatik Nr ll, 


Otrzymano na nadchodzący sezon wielki wybór 


Sukna Francuskiego i 


ków. 


ścielne, jako To: ołtarze, figury i ambony po cenach A 


SAS PSE SENE ŚJ SES E SESO GESEIS 


Magazyn Grzegorza Furmanowa 


a także wiele przygotowanych ubrań. 
Jedwabne tkaniny 02 ubrania i bluzki najnowszych rysun- 


Specyalny oddział podszewek do sukien i kostiumów. 


Adalberta Piusa 


Kijów, Kościelna Nr. 9. 


stylowe i fantazyjne oraz roboty ko- 


stępnych. 194 


DZ 
c 


Fź 


z 


w pobliżu ul. Instytuckiej. 


Angielskiego welwetu, 


Boa, Halki, Pasmanterye, 


Ceny 


jj Aluminiowe kuchenne naczynia o- 
sj gniotrwałe i najchygieniczniejsze 
j poleca Magazyn w Kijowie 


Nr 7 Kreszczatik Nr 7. 


SEŃBEGEREREGE ORAS ZY Z ZY PZD 


state. E 


—— zna I Z EZ 
z wyższ, wykształe. 


lek 

|Polka polsk., fr., niem., A | uh 
Światosławska 9, ni. 6. R502 
Zatwie ac 

Słancya dla UCZNIÓW. Św wee, 


władzę selu Funduklejowska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzien. Kijow.* 


Warsz. 


m. 18. 


Niemka 
w Kij. 
skiej. 


konserw. nauczy-ka daje lek. 
muz. Funduklejowska Nr 51, 

Roue = s 
skończ. sik., szuka posady posady 


przy młodsz. ' dziec., lub leke. 
Bezakowska 5, u p. Bączkow- 
R514 


A854 
z długol. prakt. po- 


Stud, Polak szuk. korepetycyi zna 
gruntownie przedm. kursu gimnaz. Mo- 
że być przychodz. lub z całem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T.C. 

R471 


Polska pracownia damskich kapeluszy 
znanej firmy „Józefiną*, Kreszczatik 22, 
koło poczty, w dziedzińcu Grand-Hote- 
lu, przyjmuje obstalunki i odświeżenie 
aksamitnych i lilcowych RC ma 


fek i czapeczek, niedrogo. 
prosi szanowną 


ż | Slusarz specyalista buviiczność o 


pracę w swym fachu lub o jakąkol- 
wiek, bardzo potrzebuje (może stróża 
palacza), żona zna szycie, prosi też o ja- 


ką ką pracę. P Polowa 93 m. 2. R480 
Uczącą SIĘ młodzież "mizszi. in- 


telig. pol. rodz., zapewnia się e Aa 
utrzym. i odpowied. opiekę. Prorezna 
Nr 7 m. 8, od g. 10—2. R511 


Niemka wdowa (była wychowawczyni), 


B za pozwolen. gimn. przyjm, na mieszk. 
dziewczynki 


Prakt. jęz. niem., pianino, ogród. Ce- 
na umiarkow., Luterańska I2 mE 2A 
R474 


7 z fachowem Wy- 
Młody człowięk kształceniem han- 
dlowem, poszukuje pracy. Wiadomość 
W redakcyi sub. S. ZE R504 


À t ka wiejska w miasteczku Łoka- 
p GKA czach na Wołyniu, do sprze- 
dania z domem lub bez. Wiadomość 
u M. Elberg w Łokaczach. R507 


: Az dyplom. nauczyc., element. 
Niemka pos. jęz. ros., teor. fr. i muz., 
ma świad., poszuk. posady. Żywotow, 
|: kij., wieś Skała, L. Grass. 


R491 


„oi ] 


Aa = 


"iape codziennie do wszystkich klas od 
11—4 po południu. 


Od klasy 4-ej wykładany będzie język łaciński. 
Lekcye rozpoczną się 5 września. 


=— a, Z AAAA Z ZE OO Z Z o 


Te] Student 


września. 


Zamiast za 12rb. 
tylko za 3 rb.75 k. 


Wysyłam za zaliczeniem, bez za- 
datku, wykwintny i trwały zegarek 
meski, kieszonkowy, otwarty, Z pra- 
wdziwego nowego złota francuskiego 
„Wiek“, miepozłacany, do na- 
krecania uszkiem raz na 36 godzin, 
z poręczeniem za punktuainy chód 
i trwałość metalu na 6 lat. Zega- 
rek, nagrodzony medalami, niczem 
nie odróżniający się od drogiego zło- 
tego zegarka, kosztującego rub. 100. 

Takiż sam zegarek kryty cena rb. 
5 kop. 50, damski kryty rb. 6 kop. 
50. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek z takiego meta- 
lu, brelok i woreczek zamszowy dla 
ochrony zegarka. Zamówienia adres.: 
Skład zegarków, S. Kulwarski, War- 
szawa, Chłodna 17—12. Premium: 
przy jednorazowem zamówieniu na 
5 szt. zegarków dodaje sie 1 zega- 


KAŻ bezpłatnie. A850 
Fm" —"EWYWNEEYYYWONO WARNY" 


Antonina BandrowsSska ma za- 
szczyt uwiadomić W-ne panie, iż przyj- 
muje wszelkie obstalunki sukien dam- 
skich i dziecinnych w  nowo-otworzo- 
nej pracowni pani Łarjonowej ul. W.- 
Wasilkowska Nr 66, m. 22, naprzeciw 
Teatru. Lud. Robota wykwintna ceny 
umiarkowane. R513 


Józef Bagnowski, Kamieniarz, 

nagrodzony bronzowym medalem. 

Przyjmuje na miejscu i listownie 
obstalunki z twardego piaskowca, jako 
to: Schody-posadzki, 


do okien i drzwi, balustrady i różne 
upiększenia budynków. 
Adres: jampol-Podolski. A851 


N 


Pensya 7-kl. żeńska z klasą wstępną i pensyonatem 


aigórstieh CZESŁAWOWEJ SPIGHEJ 


|A. 


ul. Żórawia 9, dom własny 
w Warszawie. 

Egzaminy wstępne 3 i 4 

A724-8-1 

, korepet., poszukuje 

Swiatosławska Nr 7 

R484 


doświad. 
lekcji. 


Pol | ak tmi. poszuk. posady maga- 
0 d zyniera przy cukrowni lub ra- 
chmistrza przy folwarku, Sobolówka g. 
pod., pod., Kropielnickiemu. R509 

daje ŁR zapytać się w 
Student & redak. S. 


R510 

ka lat 32, familijny, wykształ. 
Leśniczy średnie, 7 lat praktyki, szu- 
ka posady zaraz, Sobolówka g. podol. 


Kropielnickiemu. R508 
lub wydzierżawię młyn z 
Sprzedam naft. motorem o 8 parach 
kamieni: st. kolei i poczta Popielnia, m. 
Kornin, p. Szyrmie. R49 


Młoda 


energ. osoba, znaj. dobrze go- 


any Pensyonat dla chłopców 
Wandy Thieme 


egzyst. od 13 lat, przyjm. uczn., uczęszcz. 
do zakł. nauk., konw. fr., niem. i ang. 
Troskliwa opieka, cena "umiarkowana 

W.-Żytomierska Nr 6 m. 1. R522 


= Lekcye Buchalteryi - 


udziela autor artykułów w dzied. buch. 
w miesięczniku „Szczetowodstwo*, 

I. Kiperman, M.-Błagow. Nr 57, przyjm. 

od 2—7 po południu. R519 


ADMINIiSTRACYA 


„Uziennika Kijowskiego” 


podaje do wiadomości, że 
w Kamieńcu Podolskim 


p. Ludwik Naruszewicz 


upoważeiony jest do przyjmowania pre- 
numeraty i inseratów. 

Adres: ulica Pocztowa, skład ma- 

teryałów aptecznych, gdzie można także 

nabywać pojedyńcze N- p „Dziennika 


spod., szuka pos. gospodyni, A 
Okrągła Uniwersytecka Nia m. 16. MRP DARE 
ai ADMINISTRACYA 
Sł d uniw. poszuk. lek. Zgadza się 
tili za stół i mieszkanie. Karawa- DZIENNIKA KUOWSKIEGO 
jewska Nr 17, m. 7, od 3—5. R528| gą 


k młodszej klasy może mieć 
Uczennica tanio całkowite utrzyma- 


nie. Nazariewska Nr 9, m. 12. A852 


Politęch uk. real. szk., poszuk. lek. 


i Naucz-ka zn. dob. muz., 
przedm. gim. franc. prakt., posz. kond. 
na wyjazd. Instytucka 4, zap. 


hotelu. 

kursów z pat. pensyi 
Słuchaczka war. i szk. handl. kij., 
posiad. prak. i teor. jęz. pol, ros., fr. 
. niem. poszuk. lek.  Udz. lek. muz. 
Światosławska 7 m. 8. R515 


Naucz, 


szwajc. 
R520 


posz. lekc. w Kij., posiada jęz. 
fran, niem., muz. 


z całkowitem utrzym. 
Spusk Nr 26, m. 5, od g. 1—4-j. 
R52 


i gimn. 
przed. spec. (jęz. rosyjski i matemat.). 
pomniki, futryny | Dzieci wstępuj. do zakł. nauk., przyjm 
Andrejowski 


podaje do wiadomości, że 


w Żytomierzu 
p. Klemens Lenczewski 


ul. Wielko-Berdyczowska, dom p. Świ- 
derskiej, upoważniony Jest do przyj- 
mowania OE k a i inseratów. 


Taia Wypżynaa 


| bezpłatna czytelnia książek 
21 


polskich. 
KOŚCIELNA Nr 12. 


Stale otrzym. nowości 


Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 
mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 K. 


R352 


DEA aN "NFL FR BYM TORNA SL FT 


Nr. 164 


ca, 


zw PJ Co) WU CY 


Ej 


ynowie 
Telefon Ne 206. 


Dom Han 
KRESZCZATJK No 


Przygotowano w wielkim wyborze 


dla wszelkich zakładów naukowych, również uniformy dla pp. Wojskowych i dla urzędni- 
ków innych Ministerstw. 


PRZYJĘCIE OBSTALUNKÓW 


P, S. Niezadługo otwieramy nasz nowowybudowany 
Uniwersalny magazyn. 


ogłoszenia. 


A754 


dniu otwarcia beda osobne 


a i RZ=ZĘ aae TSR zh > 


Kreszczatik Nr 39. ZAWIADOMIENIE Kreszczatik Nr 39. 


MNowootworzony Magazyn okryć damskich 


S. I CZORNY 


byłego krojczego firmy M.i I. Mandl. 
Otrzymano najnowsze modele. 
Na sezony: jesienny i zimowy przygotowano wielki wybór kopii. | 
Dla przyjmowania zamówień, magazyn został zaopatrzony w wielki wybór 
rosyjskich i zagranicznych. 


Zamówienia wykonywują się pod moim osobistym nadzorem. 


am: PERLA” pd m0 A F WE PROSZĄ 


[a Tylko jeden rubel 
Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

Aleksandra Bojnowskiego 
Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokie teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch. 

W.-Wlodzimierska Nr 25. Obok hote- 
` lu Rzymskiego. A730 


Instytucka |. 


NAJWYŻSZE CENY za starożytne i 
rzadkie przedmioty, brylanty i perły 
Płaci tylko specyalny mag. Anti- 
f 3 quitćs* M. ZOŁOTNICKIEGU, tel. 566. 
p „4: Ocena iinformacye gratis. Osobiście 
i listownie 


instytucka l. 


materyałów 


a 


Wiktor Zientarski 
pianista-kompozytor. 
Udziela lekcyi gry na fortepianie 
oraz śpiewu solowego wraz z teoryą 
muzyki według programu konserwa- 
toryów muzycznych. Wskazówki i ra- 
dy amatorom-kompozytorom w dziale 
kompozycyi muzycznych, pisanych na 
fortepian, do śpiewu, na chóry i or-| 
kiestrę. Ul. M.-Błagowieszczeńska Nr 

143, m. 1, od 5 do 7 wieczorem. 


Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy 
—_ En Samaa? - 


LMLEKO zgęszczone NESTLEA | 


Oryginaine tylko w rosyjskiem opakowaniu z czerwoną etykietą głó- 
wnego przedstawiciela p. Fabiana Klingsianda. 
Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia. 


oys: 


Pension „Podole“ 
J]. Dotęga-Lowandowskiej 


Kraków, Loretańska 4. 


Pokoje urządzone z komfortem. Wy- 
A889 |kwintna kuchnia. Elektryczne oświe- 
tlenie, łazienka. A822 


A552—83 


Zatw. przez Minist. Spr. Wewn. 


szkoła 


pielęgnowania chorych (Samarytanek) j 
D-ra Fruchtmana (Warszawa, Koszyko- 
j|wa Nr 35), przyjmuje zapisy na nowy 
rok szkolny 1906/7. A824 


Rzym.-Kat, Tow, Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl: do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. | gatunków. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. | 7 
y A389 Sekretarz K. Staniszewska. 


Mey i Ediich 
Leipzig-Plagwitz. 


Ostrzeżenie. 


Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesumienn 
kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, że 
sprzedają bieliznę papierową znacznie gorszego gatunku 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym celu chy- 
trego manewru, że 


kładą obcy lichy towar w nasze, lub też w pudełka, 
do złudzenia do naszych podobne. 

Zwracamy przeto niniejszem uwagę Sz. publiczności 

damiamy zarazem, że każda sztuka naszej bielizny opa- 


rzona jest naszą firmą Mey & Edilich, Leipzig i naszą marką fa- 


bryczną i [> 


Żądajcie wszędzie 


Mydła do bielizny 


chemicznej i mydlarskiej fabryki ma: 
gistra farmacyi 


ALBERTA ZEJDELA 


Dobroć mydła jest bez konkurencji! 
Oszczędność 30—509/, wobec innych 
A588-50-7 


— 
za to nadużycie i uświa 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 
Kijów, Kreszczatik Nr. 19. 
Poleca kandydatów na posady: za- 
rządzających majątkami, lasami, eko- 
nomów, leśniczych. A318 


A584 


Dla wszystkich dostepne 


ANGIELSKIE PALTOTY NIEPRZEMAKALNE 


Damskie od rb. 8 kop. 50. Mezkie od rb. 12. Narzutki mary- 
narskie, peleryny, rotundy i inne 
Fabryka nieprzemakalnego ubrania 


Dom Handl. Br, M. iA, Wajsman 


Skład w Kijowie, Kreszczatik Nr 9, tel. 1408. 
Największy w Kijowie skład nieprzemakaln materyi i 
paltotów własnej fabryki i najlepsz. angielskich fabryk. 


ne i A K 
Kreszezatik Nr 42. W poiwiras, 


Jedwabie, Sukna, Wełny 


Dy 


Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S. Zwierzchowskiego 
w Kijowie Kreszczatik Nr. 8, tel. 1531 


( Grand Prix 
( złoty medal 
złoty medal. 


materyały na wizytowe i balowe 
tualety, ciepłe kołdry i chustki. 


Ceny bardzo tanie, 


z powodu taniego lokalu. 


Fabryka Kas Ogniótiwałych 
1. MAJEWSKIEGO 


w Londynie 
w Paryżu 


Wzory z Londynu i Berlina otrzymują się co 


tydzień. A623 klas wyższych stancya 


Dla UCZNIÓW przy rodzinie polskiej. 


Michajłowska 19 m. 2. A823 


do wynajęcia- umeblowany Z 


4 R 22 + zk . E k M (c: 3 
m w | w KIJOWIE Pokój utrzymaniem. Kreszczatik 22, TE aae, eara „ndk Z ok z a ria Sh 
. s . . i z 7 7 ró R 7 . ral ZE 7 ” . - ARGMR SMB 25: . 
Fortepiany i Pianina Sh RAAL a, Am 2 PNET $l4 SIEC lej owską Nr. 72 m. R478 |3) Kijowsko-Czernihowskiej. 
i oeca Kasy SULOWO - PBN-| Szwaczka Polka, umie szyć i kroić.| p; Z Kijowa . 121/, g4Q. 5 gie 
: (i "ER Ejcerne najnowszej _ konstruk- | poszukuje zajęcia. Ul. Laboratorna Nr Pierwszorzędny Hotel-Pensyonat „ Czernikowa 12 g. d.6 g. W. 
Fabryki w Kijowie. | FOZZ i 10 cenach nizkich. Cen-}4, m, 10. A833] Tekli j mah kiej w” War-|4) Kijowsko-Pińskiej. 
| moj SDM niki wysyłam na żądanie. | 2—7 - ekli Nałęcz-Owaryczowskiej w N Z Kijowa 010g, r 
Sprzedaż w cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem Íi A83-—3-- P k ig się niańki Polki, do ma- AE la BOR. telef m N E O PH g. i 
do 10 rb. | OSZUKUJE BAC gesn m 8266. Pokoje od 70 k.do5 r. Życie|5) "wia „2 
, Y) 3 : : cą poprawnie po polsku, cierpliwą, zdro- : gó >i a Kijowa.tu „48. 6 6 W 
Żylańska Ne 27 Telefon Ne 185. 767 Magazyn tytoniu A. l. Firkowicza. wą i wesołego usposobienia. Pierwszeń- | © sai o kang a Oam P ag 4 Ę 
e Nr 20, poleca nowojstwo osobie samotnej. Bez prania i 6) Kijowsko-Mohylowskiej. 
0 rzymany „tytoń , „Zakaznoj Fabr. | sprzątania. Od 9—10, Luterańska Nr Å Kijowa w niedziele, ponie- 
„Ottoman* i „Osobiennyj' Fabr. „La-|ii, m. 16. A842 se działki, środy i piątki o 2*/, pp. 


ferm“ jako najlepsze ze wszystkich 
tytoni. A696 


= MEBLE 


ANA ROMANOWSKIEGO 


Kijów, Kreszczatik 40. Telefon 816. Ar64 


Wskutek kolosalnego wyboru Magazyn rozszerzony i zajmuje dwa piętra. 
Obstalunki wykonywują się we własnych stolarniach i tapicerskich pracowniach. 


RES" Ceny umiarkowane 380 


Nagrodzony dyplomem honorowym na wystawie w Brukselli w r. 1905. 


Ucząstki ziemi w najpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i na 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro- 
dy i czwartki od godz. 1-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 


S, WTODWIZA |= BRA 


W.-Wasylkowska Nr 140 Nowość! konkurencyą Portrety 


Wypłata za pomnikiļdo natur. wielkości z mał. fotografii 
przyjmuje się na najdo-|od ! rb. 50 k., w artystycznej pracowni 
godniejszych warunkach |„„Ars*, Kijów, Kreszczatik 39* nap. 
najmniejszemi ratami. 'ul. Funduklejowskiej. A661 


z m WA AA 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkiński 


Skład pomników labra- 

dorowych i granitowych 

ogrodzeń i krzyżów że- 
laznych 


960%00069399966 


trzym. Zgłasz.. W. Włodzimierska 74 
m. 9, widz.; możn. w dnie powszednie 


aj 


zewicz i Kern 
w Kijowie, Kreszczatik Nr 5, 


SPECYALNOŚCI: 


Urządzanie oddziałów rafineryjnych w ceukrowniach sposobem „Gulewa, 

! „dk Diksa i Brokmillera*. 

Zakładanie sieci i stacyi telefonicznych, telefony Eriksona, rury Mannes- 

mana, wagi „Chronos* do buraków, węgla, ziarna. Tokarnie, Stal, Pilniki, 

Noże dyfuzyjne, Piły, Drut, Tygle, Rury miedziane, żelazne, lane. 

Pasy korkowe i kule ratunkowe, Filtry do wody, Lodownie, Wyroby gu- 

mowe i azbestowe, Pakunki do maszyn parowych, Pasy i wszelkie inne 
A artykuły techniczne. A708 
Specyalny oddział chemicznych aparatów i reaktywów. 


Ols 


ZAWIADOMIENIE. 


Skład wyrobów gumowych i ceratowych 
DOMU HANDLOWEGO 


Br. M i A. WAJSMAN 
KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 9, telefon 1408. 
ód dnia 15-go sierpnia r. b. otwarty został przy naszym składzie 
Specyalny Oddzial 
St. Petersburskiego T-wa Mechanicznego wyrobu 


OBUWIA 
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Magazyn Damskich Kapeluszy 


Au Bon Goût 


przeniesiony na Kreszczatik Nr 40. 
Poleca na sezon 
deli zagranicznych. 


C 


AŻ 


=y egzyst. od 1892 r. 
BVA 


4 MARKA FAGAYCZ 


909090090990C0985009609000 0090 000GDE0OLEGOE 


B 
8 
8 
9 
9 
8 
© 
9 
9 
® 
8 
© 
© 
8 
8 
9 
9 
© 
© 
9 
9 
9 
© 
9 
® 
© 
© 
8 
© 
9 
9 
® 
9 
© 
G 


'B090©000080900390808€ 


jesienny w wielkim wyborze kapelusze najnowszych mo 
5,844 


Polska Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu 


A. 6. PalczewskiegO w kiowie 


Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik, 


2 okazami farb gratis. Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6 


dom własny. Tel. 2048. Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. 


Właściciel firmy J. F. KOTLAROW 
„KOTLAROW i CZARNOGOLOWKIN“ 


Kijów. Kreszczatik 36. wprost ul. Luterańskiej. 


ma zaszczyt zawiadomić szanownych kupujących o znacznem zwiększeniu ma- 
gazynu i zaopatrzeniu nowościami jesiennego sezonu i zimowego: materye je- 
dwabne, wełniane i bawełniane; sukna, korty, drapy, chustki wełniane, kołdry, 
dywany, tiule i płótna zagranicznych i rosyjskich fabryk. W magazynie przyjmują: 
się obstalunki na damskie i męskie ubrania, uniformy wszystkich zakładów nau- 
kowych i instytucyi rządowych. Geny niższe, od egzystujących w Kijowie. 769 


Gorsety 
Kreszczatik 5, l-sze pietro 


mody Modele i Materyały. 
Paniom 


Francine 


Kreszczatik 5, l-sze piętro. 


Ogrodnik uzdolniony Polak 


po szuk. posad. zaraz. Of.: [Iwańki, 


RUDOLF MÓLLER 
Kijów, 


mn R492 
ti udziela lekcyi 
f Po za Konkurencyą™% Uczen, szk, MUZ. muz. u siebie 


Amerykańskie składane 


łóżka syst. Rudolfa Miillera z matera 
cami ze, sta lowego drutu od 10 rb. 
E® i droższe Ogrodzenia 

nej MA kop. z kolcza= 
e stego stalo- 


mierska 41 m. 28, A. Ł. 


Realista 


Lwowska 2 m. 15. 


"kowego" | STATKI PAROWE 
A694 (pocztowo-osobowe) 


Rudolf Kawiński od sierp. zamieszkał 


z rodz. w Kijowie 
i przyjmuje uczni z korepet. i cał. u- 


D Kijowsko-Ekaterynosiawskiej. 
Z Kijowa . 
» Ekaterynosławia . 
2) Kijowsko-Homelskiej. 


R418 
zajęta wychowaniem dzieci, ży- 


od 6—7 g., świąt. 3—4 g. 


Matka 


Z Mohylewa w niedziele, w tor- 
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 
Uwaga. W 


PIE 
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OS 
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Nowootworzony skład tapet 


Petersburskiej 


Fabryki D. P. Pawłuchina i zagrani- 
cznych fabryk tapety 0d8 kop. zwy- 
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Właściciel l. ALEKSAN- 
DROW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1558. 
Na żądanie próbki wysyłają się. 


parostatku. =" 
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( 
18) Homel-Wietkowskiej 


we na przejazd do 
ważne, 


ej. 


Francine 


Wróciwszy z zagranicy, przywiozłam ostatnief 
Obstalunki wyko- 
nywam w 24 godzin, z czem się polecam WW. 


A881 
kij., wieś Rohy, Przyjacielskiemu. 


lub może być przychodzącą: M.-Włodzi- 
R470 


7 klasy poszukuje kor. 
za mieszkanie i stół. Ul. 
R481 


Towarzystwa Żegiugi na Dnieprze i je- 
go dopływach „2-go Towarzystwa Ze- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach“ z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach: 

Odchodzą 


9g.r.5 g. pp 
8g.T.5g. pp 


Łojewie pasażerowie zmu- 
szeni są przesiadać do drugiego paro- 
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro- 
statek odchodzi o g. 3 PP. po przyj- 
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 


( codziennie 


Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowa- 
osobowych na wszystkich liniach będą | 
kursowały statki towarowo-osobowe, i. 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono- 
letnisk są nie- f 


— 


2 


g- 


